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Dzień dziecka u rektora

Festiwal poznań poetów 2017

warsztaty w ramach Festiwalu Kultury studentów KULminaCJe
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rektor Uam prof. andrzej Lesicki 
został uhonorowany prestiżową
statuetką Honorowego Hipolita wraz
z godnością „Lidera pracy organicznej”. 

Jest to wy róż nie nie przy zna wa ne przez To wa rzy stwo im Hi po li ta Ce -
giel skie go od 2002 ro ku wy bit nym li de rom, któ rzy kreu ją na co dzień
no wą ja kość ży cia spo łecz ne go i oby wa tel skie go, tak w śro do wi skach
lo kal nych jak i na te re nie ca łe go kra ju. Przy zna nie Sta tu et ki Ho no ro -
we go Hi po li ta jest wy ra zem naj wyż sze go uzna nia dla Pa na Rek to ra
za dzia łal ność na uko wą, dy dak tycz ną oraz cha ry ta tyw ną i spo łecz no -
-kul tu ral ną – cy tu je wer dykt Ka pi tu ły Do mi nik Gór ny, czło nek Za -
rzą du To wa rzy stwa. Uro czy stość wrę cze nia wy róż nie nia od by ła się
w so bo tę, 27 ma ja. (ps)
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W swo jej lau da cji fran cu sko -nie -
miec ki hi sto ryk prof. Étien ne
François, uzna ny eks pert

w dzie dzi nie eu ro pej skiej kul tu ry pa mię -
ci, zwró cił uwa gę na po zy tyw ne po dej ście
człon ków Ko mi sji do wspól nej pol sko -
-nie miec kiej hi sto rii: Za miast pod kre ślać
cię żar prze szło ści, kie ro wa li się za chwy -
tem nad wspól ną hi sto rią, któ ry od
pierw szej stro ny za ra zi każ de go czy tel ni -
ka i czy tel nicz kę. Ży czył bym so bie, że by
z te go pod ręcz ni ka ko rzy sta ły uczen ni ce
i ucznio wie w Eu ro pie i po za jej gra ni ca -
mi – na rzecz eu ro pe iza cji od dol nej, a nie
od gór nej – po wie dział. 

W imie niu wszyst kich człon ków Ko -
mi sji Na gro dę Via dri ny ode bra li
9 czerw ca prof. Ro bert Tra ba z Cen -
trum Ba dań Hi sto rycz nych Pol skiej
Aka de mii Na uk w Ber li nie oraz prof.
Hans -Jürgen Bömel burg z Uni wer sy te -
tu w Gießen. W swo im wy stą pie niu
prof. Hans -Jürgen Bömel burg pod kre -
ślił: Ży je my obec nie w fa zie re na cjo na li -
za cji po li ty ki oświa to wej i hi sto rycz nej.
Do dat ko wym za da niem bi la te ral nej Ko -
mi sji Pod ręcz ni ko wej jest w tym mo -
men cie okre śle nie nie pod wa żal nych
za sad dy dak tycz nych oraz mię dzy na ro -
do wych te ma tów w Pol sce i w Niem -

czech, któ rych nie mo że ze brak nąć w no -
wo cze snych pod ręcz ni kach szkol nych.

Ku ra to rium Sto wa rzy sze nia na Rzecz
Wspie ra nia Uni wer sy te tu Eu ro pej skie go
Via dri na przy zna je Na gro dę Via dri ny co -
rocz nie oso bi sto ściom z Pol ski i z Nie -
miec, któ re w szcze gól ny spo sób
przy czy ni ły się do pol sko -nie miec kie go
po jed na nia. Prof. Dag ma ra Ja je śniak -Qu -
ast, prze wod ni czą ca ku ra to rium, po dzię -
ko wa ła człon kom Ko mi sji za wspa nia łą
pra cę: Pod ręcz ni ki mo gą wzmac niać na -
ro do we re sen ty men ty i pod sy cać ob raz
wro ga, al bo za chę cać do za sta no wie nia się
nad wspól ną hi sto rią. Je śli Na gro da Via -
dri ny w ja ki kol wiek spo sób przy czy ni się
do ta kie go za sta no wie nia, al bo po mo że
roz po wszech nić ten pol sko -nie miec ki pro -
jekt do ty czą cy hi sto rii Eu ro py, to uda ło
nam się bar dzo wie le osia gnąć.

Do do tych cza so wych lau re atów Na -
gro dy Via dri ny na le żą mię dzy in ny mi:
Karl De de cius (1999), Günter Grass
(2001), Adam Mich nik (2000), Adam
Krze miń ski (2006), Ta de usz Ma zo wiec ki
(2009), Vol ker Schlöndorff (2010),
Krzysz tof Pen de rec ki (2011), Hans -Die -
trich Gen scher oraz prof. Ire na Li po wicz
(2014) i prof. An na Wolff -Po wę ska
(2016). ewa po la kow ska
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na gro da Via dri ny 
dla Ko mi sji pod ręcz ni ko wej 
Wspólna Polsko-niemiecka Komisja Podręcznikowa otrzymała

tegoroczną nagrodę Viadriny. 22-osobowa grupa polskich
i niemieckich naukowców została nagrodzona za wieloletnie

zaangażowanie w stworzenie wspólnego podręcznika do nauki
historii w szkołach ponadpodstawowych w Polsce i w niemczech 

pt. „europa. nasza historia”. 
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Wpią tek, 9 czerw ca w Sa li Kon cer to wej im. prof. Je rze go Ru biń -
skie go WP-A UAM od by ła się XXXIX Uro czy sta Se sja Ra dy
Miej skiej Ka li sza z oka zji Świę ta Mia sta, pod czas któ rej wrę -

czo no wy bit nym oso bi sto ściom naj wyż sze miej skie god no ści. Do rocz ne
Świę to Mia sta i zwią za na z nim Uro czy sta Se sja Ra dy Miej skiej Ka li sza to
szcze gól ny czas. Ka lisz cha rak te ry zu ją la ta tra dy cji i hi sto rii, okre sy świet -
no ści i upad ków, ale przede wszyst kim do bro ci i mą dro ści lu dzi, któ rzy
ukształ to wa li na sze mia sto, two rząc je go bo gac two, wie lo kul tu ro wość i obec -
ny cha rak ter – po wie dział w trakcie uroczystości An drzej Plich ta, prze -
wod ni czą cy Ra dy Miej skiej Ka li sza. – Ja ko ka li sza nie je ste śmy dum ni, bo
Ka lisz jest pięk ny i nie po wta rzal ny. Tu prze szłość har mo nij nie spla ta się
z te raź niej szo ścią. Współ cze sny Ka lisz od waż nie pa trzy w przy szłość, sta -
wia na no wo cze sność i roz wój, w opar ciu o si łę i po ten cjał swo ich miesz -
kań ców. W tym ro ku Ra da Miej ska zde cy do wa ła o przy zna niu
Ho no ro we go oby wa tel stwa Mia sta Ka li sza śp. Igna ce mu Ada mo wi Buj -
nic kie mu i śp. ppłk Hen ry ko wi Gro chow skie mu. Wśród na gro dzo nych
od zna ką Za słu żo ny dla Mia sta Ka li sza zna lazł się m.in. kanc lerz UAM,
Sta ni sław Wa cho wiak. Jest on jed nym z ini cja to rów stwo rze nia jed nost ki
uni wer sy tec kiej w Ka li szu, a tak że go rą cym orę dow ni kiem jej roz wo ju
i roz bu do wy. Pan Kanc lerz miał współ de cy du ją cy głos w pod ję ciu ini cja ty -
wy włą cze nia Wy dzia łu w wie lo let ni plan roz bu do wy Uni wer sy te tu, co za -
owo co wa ło in we sty cja mi na kil ka dzie siąt mi lio nów zło tych – na pi sał
w uza sad nie niu dzie kan, prof. Piotr Łusz czy kie wicz. Sta ni sław Wa cho -

wiak peł ni swo ją funk cję od 28 lat. Jest prze wod ni czą cym Ko le gium Kanc -
le rzy Pań stwo wych Szkół Wyż szych Mia sta Po zna nia oraz człon kiem Ko -
le gium Rek to rów Po znań skich Pań stwo wych Szkół Wyż szych.
od zna czo ny jest m.in. Krzy żem Ka wa ler skim or de ru od ro dze nia Pol -
ski. Ka li scy rad ni zde cy do wa li tak że, że od zna kę Za słu żo ny dla Mia sta
Ka li sza otrzy ma ob cho dzą cy XX-le cie dzia łal no ści, Chór Ka me ral ny Wy -
dzia łu Pe da go gicz no -Ar ty stycz ne go UAM, zaś Na gro da Mia sta Ka li sza
tra fi do je go dy ry gent ki, dr Be aty Szy mań skiej. 
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◗Ru sza bu do wa ze spo łu szkol no -przed szkol ne go na Mo ra sku. obiekt
po wsta nie u zbie gu ulic Umul tow skiej, Śla zo wej i Za gaj ni ko wej. Już
w przy szłym ro ku szkol nym na ukę roz pocz nie tu 700 dzie ci. Dział kę
pod za bu do wę mia stu prze ka zał UAM. To waż ne dla uni wer sy te tu, aby
współ pra co wać z mia stem na wie lu płasz czy znach – mó wił rek tor UAM
prof. An drzej Le sic ki. o po trze bie współ pra cy z uni wer sy te tem za pew -
niał rów nież wi ce pre zy dent Po zna nia Ma riusz Wi śniew ski: Bar dzo się cie -
szę z roz po czę cia tej waż nej in we sty cji, dla te go że po prze dzi ły ją bli sko
dwu let nie, nie ła twe przy go to wa nia. W no wej pla ców ce bę dą nie tyl ko sa le
lek cyj ne, lecz rów nież bi blio te ka, czy tel nia, ja dal nia i blok spor to wy.

◗Mi chał Brzo zow ski, stu dent Wy dzia łu Bio lo gii UAM, zo stał lau re -
atem te go rocz nej edy cji ogól no pol skie go kon kur su Stu denc ki No -
bel 2017 w ka te go rii: na uki przy rod ni cze i ener ge ty ka. Kon kurs
pod au spi cja mi Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go or ga ni zo wa -
ny jest przez NZS. Je go ce lem jest wy ło nie nie naj lep szych stu den tów w na -
stę pu ją cych ka te go riach: na uki przy rod ni cze i ener ge ty ka, IT, me dy cy na
i far ma cja, fi zy ka i astro no mia, sztu ka, dzien ni kar stwo i li te ra tu ra, na uki
spo łecz no -eko no micz ne oraz dzia łacz. Mi chał Brzo zow ski stu diu je ochro -
nę śro do wi ska i w Za kła dzie Hy dro bio lo gii UAM pro wa dzi ba da nia fi -
nan so wa ne przez MNiSW w ra mach Dia men to we go Gran tu. 

◗Eu ro pej ski Fe sti wal Szer mier ki od był się w dniach 3-4 czerw ca w ha li
spor to wej UAM na Mo ra sku. Zma ga niom mło dych szer mie rzy z ca łe go
świa ta to wa rzy szy ło ha sło „Sport – Kul tu ra – Edu ka cja”. Fe sti wal szer mier -
ki to za wo dy spor to we – X. Me mo riał Fecht mi strza Ja na No wa ka oraz za -
ję cia edu ka cyj ne i kul tu ral ne. Flo re ci ści zgło sze ni do za wo dów po cho dzi li
z 16 kra jów. or ga ni za to ra mi wy da rze nia oprócz SWFiS UAM i KU AZS-
UAM Po znań są: KS „War ta”, Pol ski Zwią zek Szer mier czy, Urząd Mia sta
Po zna nia, Wiel ko pol ski okrę go wy Zwią zek Szer mier czy.

◗16. w kra ju i je dy ne w Wiel ko pol sce Cen trum Do ku men ta cji Eu ro -
pej skiej za in au gu ro wa ło swo ją dzia łal ność 13 czerw ca na WNPiD
UAM. Cen trum jest czę ścią ogól no eu ro pej skiej sie ci in for ma cyj nej Eu -
ro pe Di rect. W za ło że niach CDE wspie ra in sty tu cje ma cie rzy ste w roz wi -
ja niu na ucza nia i ba dań do ty czą cych in te gra cji eu ro pej skiej. Cen tra słu żą
po mo cą nie tyl ko stu den tom i na ukow com. Każ dy, kto po szu ku je kon -
kret nych ak tów praw nych lub in for ma cji na te mat UE, mo że się zwró cić
do CDE o po moc. Zbio ry CDE obej mu ją książ ki, cza so pi sma, bro szu ry,
ma py, dru ki ulot ne. Cen trum bę dzie rów nież gro ma dzić i udo stęp niać
ma te ria ły wy da ne przez Urząd ofi cjal nych Pu bli ka cji Wspól not Eu ro pej -
skich w Luk sem bur gu oraz wy daw nic twa po szcze gól nych in sty tu cji eu -
ro pej skich i pol skich or ga ni za cji rzą do wych i po za rzą do wych. otwar ciu
to wa rzy szy ła kon fe ren cja na uko wa pt. „Zmia ny in sty tu cjo nal ne w Unii
Eu ro pej skiej. Kry zy so we uwa run ko wa nia”. 

◗Książ ka dr. Mi cha ła Menc fe la pt. „Ata na zy Ra czyń ski (1788–1874).
Bio gra fia” wy da na przez Wy daw nic two Na uko we UAM zo sta ła uho -
no ro wa na Na gro dą im. prof. Je rze go Skow ron ka. Na gro da ta zo sta ła
usta no wio na w 1996 ro ku po tra gicz nej śmier ci wy bit ne go hi sto ry ka, któ -
ry zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym we Fran cji i jest przy zna wa na wy -
daw com, któ rzy pu bli ku ją książ ki w dzie dzi nie hi sto rii i ar chi wi sty ki
z sze ro kie go krę gu za in te re so wań ba daw czych jej pa tro na. Jest to ce nio ne
wy róż nie nie w śro do wi sku hi sto ry ków. mziol
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Kanclerz Uam, stanisław wachowiak, i Chór Kameralny wydziału pedagogiczno-artystycznego
Uam wśród wyróżnionych odznaką zasłużony dla miasta Kalisza, 
a dr  Beata szymańska – nagrodą miasta Kalisza
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D ziś trud no uwie rzyć, jak wie le wy dzia łów mia ło tu taj swe pra cow -
nie, że mie ści ły się tu zwie rzę tar nie, czy kli ni ka oku li stycz na. Spe -
cjal nie z tej oka zji przy go to wa no wy sta wę przy po mi na ją cą

hi sto rię gma chu. Zo ba czyć moż na by ło m.in. pro jek ty gma chu i je go wy -
po sa że nia, zdję cia, do ku men ty z ży cia na uko we go i stu denc kie go. Wy sta -
wa ma nie tyl ko umoż li wić po zna nie jed ne go z cie kaw szych obiek tów
uni wer sy te tu, ale za chę cić do po więk sze nia zbio rów mu ze al nych o ko lej -
ne zdję cia czy do ku men ty. Stąd pod ty tuł: od sło na pierw sza.

otwar cia wy sta wy „W Col le gium Ma ius. od ko lo ni za to rów do po lo -
ni stów” do ko nał rek tor UAM prof. An drzej Le sic ki. Wspo mi nał m.in.
trzy dzie ści lat pra cy w tym gma chu, zna cze nie je go prze bu do wy, wska zał
też na ko niecz ność po zna wa nia dzie jów uczel ni. W uro czy sto ści uczest -
ni czył tak że pro rek tor Uni wer sy te tu Me dycz ne go prof. Mi chal Mu sie lak.
Prof. Kry sty na Pie nią żek -Mar ko vić po wi ta ła przy by łych w imie niu go -
spo da rza gma chu, ja kim jest Wy dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM.
o idei wy sta wy opo wie dział au tor sce na riu sza prof. An drzej Gul czyń -
ski. Au tor ką opra co wa nia gra ficz ne go jest Ewa Hej no wicz. Wśród go ści
by ła m.in. An na Po nie dzia łek, kie row nik Mu zeum Uni wer sy te tu Me dycz -
ne go oraz wie le in nych osób, któ re udo stęp ni ły swe zbio ry na wy sta wie. 

Pro gram no cy mu ze al nej obej mo wał wy kła dy i spa ce ry po gma -
chu. Wy kład o przej mo wa niu gma chu przez fi lo lo gów, nada wa niu
nazw sa lom, umiesz cza niu ta blic pa miąt ko wych i wi tra ży wy gło sił
prof. Krzysz tof Try buś. Ko lej ne wy kła dy do ty czy ły trzech wy dzia łów,
któ re przez wie le lat zaj mo wa ły po miesz cze nia Col le gium. Wy gło si li
je prof. Mag da le na Ja ro szew ska (Wy dział Ma te ma ty ki i In for ma ty ki),
prof. Ka zi mierz Ziem nic ki (Wy dział Bio lo gii) i prof. An drzej Ko -
strzew ski (Wy dział Na uk Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych). o Col le -
gium Ma ius na wi do ków kach opo wie dział Ja kub Sku tec ki z Bi blio te ki
Uni wer sy tec kiej.

Spa ce ry pro wa dził prof. Piotr Kor du ba  (In sty tut Hi sto rii Sztu ki), dr Pa -
tryk Bo ro wiak (In sty tut Fi lo lo gii Sło wiań skiej), dr Bła żej osow ski (Pra -
cow nia Dia lek to lo gicz na) oraz – po li nii me dycz nej – Ewa Su mel ka.
opo wie dzia ła m.in. o pa tro nie uczel ni, jej dzie jach, o zaj mo wa nych przez
róż ne ka te dry po miesz cze niach, a tak że o ce re mo niach po grze bo wych or -
ga ni zo wa nych w ho lu Col le gium. Praw dzi wą grat ką by ła wi zy ta w ga bi -
ne cie rek to ra. Tu taj go spo da rzem był prof. Mi chał Mu sie lak, au tor
bio gra fii prof. He lio do ra Świę cic kie go.

Rów no le gle w ho lu głów nym pro wa dzo no ak cję „Utrwa li my wa sze
wspo mnie nia”. Tu gru pa stu den tów i pra cow ni ków pod kie run kiem prof.
Iza be li Skó rzyń skiej (In sty tut Hi sto rii) zbie ra ła wspo mnie nia do wy ko -
rzy sta nia w po wsta ją cym Mu zeum UAM. Stu dio fil mo we do utrwa la nia
wspo mnień przy go to wał dr Mi chał Kraw czak (Ka te dra Dra ma tu, Te atru
i Wi do wisk) wraz ze stu den ta mi. na

W pro gra mie „Stu dia z Przy szło ścią”
cer ty fi ko wa ne są kie run ki i spe -
cjal no ści stu diów wy róż nia ją ce się

na ryn ku edu ka cyj nym no wo cze sno ścią kon -
cep cji i kształ ce nia oraz naj wyż szą ja ko ścią
pro gra mu stu diów. Ko mi sja na gra dza kie -
run ki i spe cjal no ści do sto so wa ne do wy zwań
współ cze sne go ryn ku pra cy i ocze ki wań
firm. Znak Ja ko ści „Stu dia z Przy szło ścią”
przy zna no kie run kom stu diów, któ -
re – w opi nii ko mi sji – za pew nia ją moż li wość
osią gnię cia in no wa cyj nych efek tów kształ ce -

nia o wy so kim po zio mie uży tecz no ści
na ryn ku pra cy oraz po zwa la ją stu den tom
na być umie jęt no ści i kom pe ten cje o cha rak -
te rze prak tycz nym.

Zgod nie  z re gu la mi nem apli ka cję oce nia -
ło nie za leż nie od sie bie 3 eks per tów - człon -
ków ko mi sji, w tym: eks pert re pre zen tu ją cy
śro do wi sko aka de mic kie, eks pert re pre zen -
tu ją cy śro do wi sko go spo dar cze oraz eks pert
dzia ła ją cy w imie niu or ga nów sta tu to wych
Fun da cji Roz wo ju Edu ka cji i Szkol nic twa
Wyż sze go. W opi nii ko mi sji cer ty fi ko wa ny

kie ru nek stu diów pro wa dzo ny jest zgod nie
z naj wyż szy mi stan dar da mi ja ko ścio wy mi
obo wią zu ją cy mi w szkol nic twie wyż szym.
Cer ty fi ka ty „Laur Eu ro pej ski” oraz „Stu dia
z Przy szło ścią” przy zna no w ra mach II edy -
cji ogól no pol skie go Pro gra mu Akre dy ta cji
Kie run ków Stu diów „Stu dia z przy szło ścią”
or ga ni zo wa ne go przez Fun da cję Roz wo ju
Edu ka cji i Szkol nic twa Wyż sze go. Na ga li
w War sza wie 13 kwiet nia na gro dę w imie niu
Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji ode bra ła
prof. Mag da le na Fe do ro wicz. 

po znań skie pra wo – stu dia z przy szło ścią 
Certyfikat ii edycji Ogólnopolskiego Programu akredytacji Kierunków Studiów „Studia z Przyszłością” otrzymał w tym roku

kierunek prawno-ekonomiczny. zadecydowały o tym opinie członków komisji eksperckiej, reprezentujących Fundację
rozwoju edukacji i Szkolnictwa Wyższego oraz środowiska akademickie i gospodarcze.

noc mu ze ów w Col le gium ma ius
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20 maja 2017 roku Muzeum UaM zorganizowało noc Muzeów w budynku Collegium Maius. dawny gmach Komisji
Kolonizacyjnej już w okresie międzywojennym został przejęty przez uniwersytet. W ciągu dziesięcioleci studiowali tu

przyszli lekarze, archeolodzy, prawnicy, geografowie, matematycy, fizycy…
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widać jak krok po kroku matematycy i informatycy
naszego wydziału nawiązują szerokie porozumienia
z najogólniej mówiąc otoczeniem zewnętrznym. pana to
cieszy, jak sądzę, z przynajmniej dwóch powodów: bo
jest pan matematykiem i jest też pan prorektorem
odpowiedzialnym za kontakty z gospodarką. 

Ten trend trwa od wie lu lat. Za cie śnia nie współ pra cy
z part ne ra mi ze wnętrz ny mi nasz Wy dział Ma te ma ty ki
i In for ma ty ki za czął już daw no, bo kie dy w 2009 ro ku
roz po czął się pro gram kie run ków za ma wia nych, któ ry
rów nież obej mo wał ma te ma ty kę i in for ma ty kę, to już
wte dy wy cho dzi li śmy z na wią zy wa niem kon tak tów po -
za uni wer sy tet. W pro gra mie, za któ ry otrzy ma li śmy
grant z pierw szą lo ka tą, by ły kur sy, szko le nia, prak ty ki…
Nie zwy kle cie szy, że wła dze wy dzia łu tak sil nie roz wi ja ją
ten waż ny trend współ pra cy z fir ma mi.
gro no part ne rów po więk sza ło się, wy dział wią zał się
z in sty tu cja mi bar dzo zróż ni co wa ny mi, o roz ma itych
pro fi lach i za kre sach dzia ła nia. gdy by je upo rząd ko wać
i okre ślić bli żej, po wie dział by pan… 

…że oczy wi ście po dzie lić je moż na na róż ne ka te go rie:
ban ki, fir my kon sul tin go we, fir my in for ma tycz ne, szko ły,…
. Po dam tyl ko kil ka przy kła dów z ostat nich ty go dni. Wy -
dział Ma te ma ty ki i In for ma ty ki, pro wa dząc kie ru nek ma -
te ma ty ka fi nan so wa i ak tu arial na, współ pra cu je za rów no
z wie lo ma ban ka mi, jak i z fir ma mi, któ re po trze bu ją ana -
li ty ków. Wraz z dzie ka nem wy dzia łu prof. Je rzym Ka czo -
row skim pod pi sa li śmy np. po ro zu mie nie o współ pra cy
z glo bal ną or ga ni za cją in we sty cyj ną, li de rem w za rzą dza -

niu ak ty wa mi – fir mą Fran klin Tem ple ton In ve st ment Po -
land. Dzię ki tej umo wie stu den ci i kan dy da ci uzy sku ją wie -
dzę na te mat moż li wo ści za trud nie nia w fir mie świad czą cej
usłu gi na po zio mie świa to wym. Bę dą w niej mo gli pod jąć
staż, a póź niej, gdy oby dwie stro ny bę dą za do wo lo ne, ubie -
gać się o sta łą pra cę. Fir ma ta za trud nia w Po zna niu oko -
ło 700 osób m.in. na sta no wi skach ana li tycz nych w dzia łach
ope ra cyj nych, fi nan so wych, z ana li zą da nych oraz wie lu in -
nych. Współ pra ca po mo że też do sto so wy wać pro wa dzo ne
na na szym wy dzia le kie run ki stu diów do ocze ki wań ryn ku
pra cy. W ra mach współ pra cy za pla no wa no cykl spo tkań
do ty czą cych tak zwa nych umie jęt no ści mięk kich, wi zy ty
stu dyj ne oraz warsz ta ty spe cja li stycz ne po świę co ne po -
szcze gól nym fun du szom in we sty cyj nym. Jest to ofer ta skie -
ro wa na głów nie do ma te ma ty ków.
w centrum zainteresowań wzajemnych dominują
jednak informatycy.

Tak, choć na Wy dzia le Ma te ma ty ki i In for ma ty ki łą -
czy się ele men ty tech no lo gicz ne i za awan so wa ne me to -
dy ma te ma tycz ne. Po dam kil ka przy kła dów. Na si
ma te ma ty cy i in for ma ty cy z ze spo łu prof. Ma cie ja Wy -
gra la ka two rzą za awan so wa ne ba da nia na rzecz śro do -
wi ska me dycz ne go Mię dzy in ny mi re ali zu ją pro jekt
wy ko rzy stu ją cy prze twa rza nie da nych nie pre cy zyj nych
do wy kry wa nia ra ka jaj ni ka. In ny du ży pro jekt, łącz nie
ze stwo rze niem no wo cze sne go la bo ra to rium, ko le dzy in -
for ma ty cy pod kie row nic twem prof. Krzysz to fa Jas se ma
re ali zu ją z Sam sun giem. Tu sto su je się istot ne wy ni ki ba -
dań z za kre su prze twa rza nia ję zy ka na tu ral ne go.
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matematyka i informatyka
otwierają drogę

Z prof. Markiem nawrockim, prorektorem UAM, rozmawia Jolanta Lenartowicz
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mocno to rozszerza potoczne pojmowania nauk
matematycznych. 

Rze czy wi ście, obok tra dy cyj ne go wi dze nia ma te ma ty -
ki ja ko na uki zaj mu ją cej się obiek ta mi wy so ce abs trak -
cyj ny mi, kła dzio ny jest co raz sil niej szy na cisk
na za sto so wa nia, w tym w in for ma ty ce. W po ło wie
kwiet nia nasz wy dział pod pi sał po ro zu mie nie o współ -
pra cy z fir mą Net gu ru. ona z ko lei świad czy kom plek -
so we usłu gi kon sul tin go we z za kre su two rze nia apli ka cji
we bo wych i mo bil nych, in te gra cji sys te mów, a tak że pro -
jek to wa nia i two rze nia au tor skich roz wią zań pro gra mi -
stycz nych dla klien tów z Eu ro py Za chod niej, Azji,
Ame ry ki Pół noc nej i Bli skie go Wscho du. W ra mach
pro wa dzo nej współ pra cy pla no wa ne są dzia ła nia zwią -
za ne z po pu la ry za cją i za sa da mi two rze nia start -upów,
a tak że warsz ta ty, pod czas któ rych pra cow ni cy Net gu ru
przy bli ża ją stu den tom me to do lo gię za rzą dza nia pro jek -
ta mi oraz po ka zu ją, jak uży wać na rzę dzi wspie ra ją cych
pro wa dze nie pro jek tów. Pierw szy warsz tat pla no wa ny
jest jesz cze w czerw cu te go ro ku.

Ko lej nym part ne rem na sze go uni wer sy te tu, z któ rym
ostat nio pod pi sa li śmy for mal ne po ro zu mie nie, zo sta ła
fir ma Ro che. Ten du ży pra co daw ca bę dzie za an ga żo wa -
ny we współ two rze nie i opi nio wa nie pro gra mu na ucza -
nia, w ce lu je go jak naj lep sze go do sto so wa nia go
do wy mo gów współ cze sne go ryn ku pra cy. Umo wa z fir -
mą to rów nież moż li wość pi sa nia prac dy plo mo wych
na te ma ty zgło szo ne przez part ne ra oraz przy men to -
rin gu je go eks per tów. Pierw szych kil ka pro jek tów jest
już re ali zo wa nych. Na Wy dzia le współ pro wa dzo ne są
z Ro chem i in ny mi fir ma mi in for ma tycz ny mi stu dia po -
dy plo mo we „Big Da ta” po świę co ne prze twa rza niu du -
żych zbio rów da nych. Pro wa dzo ne są przy go to wa nia
do uru cho mie nia wspól nych stu diów dla pro gra mi stów
w ję zy ka Ja va.

W Wiel ko pol sce wi dać du że za po trze bo wa nie na do -
brze wy kształ co nych in for ma ty ków i ana li ty ków. Dzię ki
wiel kie mu za an ga żo wa niu Dzie ka na Wy dzia łu Ma te ma -
ty ki i In for ma ty ki prof. Je rze go Ka czo row skie go i li de rów
in nych wio dą cych po znań skich uczel ni kształ cą cych in -
for ma ty ków po wstał pro jekt wspie ra nia in for ma ty ki
w Po zna niu. Za war to po ro zu mie nie. Trzej rek to rzy po -
znań skich uczel ni, kształ cą cych w za kre sie in for ma ty ki
tj. UAM, Po li tech ni ki Po znań skiej i Uni wer sy te tu Eko no -
micz ne go pod pi sa li umo wę spół ki Po znań skie In no wa -
cje, któ rej głów nym ce lem jest pro wa dze nie dzia łal no ści
wspo ma ga ją cej, a rów no cze śnie łą cze nie dzia łań ba daw -
czych z edu ka cyj ny mi. Dzia ła nia edu ka cyj ne już na po -
zio mie śred nim i pod sta wo wym są nie zwy kle waż ne.

Dla te go waż ną gru pą na szych part ne rów są na uczy -
cie le. Tu też cią gle wi dzi my du że za in te re so wa nie pro po -
zy cja mi szko leń. 
i tym sa mym przy cią ga cie też uczniów.

Tak, przy kła dem być mo że ko lej na edy cja Dnia Del ty,
któ ra od by ła się tej wio sny. Wy kła dy i warsz ta ty te go rocz -

nej edy cji obej mo wa ły pięt na ście 45-mi nu to wych spo -
tkań z ucznia mi. Mło dzież uczest ni czy ła w warsz ta tach
„Po dró że w Cza sie i Prze strze ni” oraz „Pro blem za mi -
lion do la rów”. Udział w za ję ciach wzię ło po nad 800
uczniów, wy bra nych spo śród 4 500 chęt nych. od by wa ją
się też cy kle wy kła dów otwar tych dla mło dzie ży „Po in -
deks z Pi ta go ra sem”. Za in te re so wa nych jest zwy kle wie -
lu, dość po wie dzieć, że zgło szeń jest wię cej niż miejsc.
Przy wy dzia le po wsta ła Po znań ska Fun da cja Ma te ma -
tycz na, któ rej ce lem jest wspie ra nie za in te re so wań i po -
pie ra nie ta len tów osób, w szcze gól no ści dzie ci
i mło dzie ży, w dzie dzi nie na uk ma te ma tycz nych, po moc

oso bom uta len to wa nym w za kre sie ma te ma ty ki, wspie -
ra nie pod no sze nia po zio mu edu ka cji ma te ma tycz nej
w szko łach wszyst kich szcze bli. Fun da cja dzia ła jąc non -
-pro fit re ali zu je wspól nie z WMiI wie le wspól nych pro -
jek tów, po zy sku je licz ne gran ty. 
Jak to jest z ty mi stu den ta mi ma te ma ty ki: jest ich do syć,
za ma ło, za wie le? 

Z na szych ob ser wa cji wy ni ka, że stu den tów ma te -
ma ty ki jest zbyt ma ło jak na po trze by ryn ku pra cy.
Stu den tów in for ma ty ki jest du żo za ma ło jak na za po -
trze bo wa nie sy gna li zo wa ne nam przez przed sta wi cie li
firm i władz mia sta. Po wiem krót ko – ma my ogra ni -
czo ne moż li wo ści co do licz by stu den tów in for ma ty -
ki, któ rych mo że my wy kształ cić. 
skąd się bio rą ogra ni cze nia, ja kie są ba rie ry?

Ja ko wy dział na ucza my mło dzież ma te ma tycz nych
pryn cy piów, na to miast je śli idzie o tech no lo gie – to wła -
śnie wiel ką po mo cą są na sze kon tak ty z fir ma mi. Rów -
no cze śnie to one wła śnie po trze bu ją kadr i wręcz je
chło ną. Na ty le, że ma my kło po ty z za trzy ma niem
na uczel ni do sta tecz nej licz by mło dych na ukow ców. A ta -
kich po trze bu je my dla spraw ne go na ucza nia ko lej nych
grup stu den tów. Mu si my też przyj mo wać kan dy da tów
do brze przy go to wa nych. Te mu słu ży pro jekt opra co wa -
ny przez na szych śro do wi sko wych spe cja li stów. Ma on
wspo ma gać mło dzież w wy bo rze ma te ma ty ki. Zra zu miał
roz wi jać umie jęt no ści – po tem prze kształ cił się w pro jekt
wspie ra nia ma te ma ty ki i in for ma ty ki w ogó le. To mię dzy
in ny mi dla te go zo sta ła po wo ła na spół ka, o któ rej wspo -
mi na łem przed chwi lą. Mam na dzie ję, że z cza sem to
przy nie sie owo ce, bo mło dzi lu dzie już wi dzą, że ma te -
ma ty ka i in for ma ty ka uni wer sy tec ka otwie ra ją bra mę
do wie lu ka rier. Trze ba jed nak za dbać, że by rów nież
uczel nia mia ła ar gu men ty, po zwa la ją ce za trzy mać naj -
zdol niej szych. z

Jako wydział nauczamy młodzież matematycznych
pryncypiów, natomiast jeśli idzie o technologie – 
to właśnie wielką pomocą są kontakty z firmami”
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pierw sze ćwierć wie cze w ży cio ry sie szko ły wyż szej,
zwłasz cza je śli jest ona uni wer sy te tem, to nie du żo.
a jed nak war to o tym po roz ma wiać, tym bar dziej, że
idzie o uczel nię, ja kiej w pol sce nie by ło i dru giej nie ma.
mo wa o Col le gium po lo ni cum w słu bi cach. Je go po wo -
ła nie, a po tem po wsta nie to coś wy jąt ko we go. pa ni też
tak uwa ża? 

Sko ry guj my, Col le gium Po lo ni cum nie jest uczel nią, lecz
przed się wzię ciem ba daw czo -edu ka cyj nym dwóch uni wer -
sy te tów, pol skie go i nie miec kie go, co oczy wi ście, tyl ko do da -
je mu wy jąt ko wo ści. Choć sa ma nie by łam świad kiem je go
po wsta nia, znam je go po czą tek je dy nie z re la cji osób za an -
ga żo wa nych, wiem, że po wsta niu Col le gium to wa rzy szy ły
wiel kie emo cje. Sam po mysł ja wił się ja ko coś nad zwy czaj -
ne go. oto na gra ni cy kra ju, w ma łym mie ście, po wsta je ośro -
dek uni wer sy tec ki. I to od ra zu mię dzy na ro do wy,
pol sko -nie miec ki. od ra zu też w świa do mo ści spo łecz nej za -
czął się on ja wić ja ko most. Po most łą czą cy dwa mia sta: Słu -
bi ce i Frank furt, dwa kra je: Pol skę i Niem cy, i to w cza sie, gdy
gra ni ce, a szcze gól nie ta gra ni ca, mia ły zu peł nie in ny wy miar.
Zdo by wa nie krok po kro ku ak cep ta cji, pie nię dzy i miej sca
na po wsta nie Col le gium Po lo ni cum to mu sia ła być wiel ka
przy go da. Trze ba by ło zma gać się z wie lo ma ba rie ra mi. I ty -
mi men tal ny mi i ad mi ni stra cyj ny mi, a tak że z fi nan so wy mi.
Po wio dło się. Col le gium Po lo ni cum jest i dzia ła. 
Ja ką funk cję, pa ni zda niem, peł ni Col le gium w ra mach
Uam? 

Jest wi docz ne z obu stron od ry, ja ko obiekt no wy, cał kiem
od mien ny od słu bic kie go tła. Dla mnie to był i jest sym bol
prze mian do ko na nych i na dal do ko nu ją cych się na gra ni cy
pol sko -nie miec kiej. Już nie ma tu tar go wi ska ze „szczę ka mi”,
nie ma drob ne go han dlo wa nia, ko le jek do przej ścia gra nicz -
ne go. Pla ców ka ta jest nie wąt pli wie ewe ne men tem w ska li
eu ro pej skie go szkol nic twa wyż sze go. Dwa uni wer sy te ty

na mo cy po ro zu mie nia mię dzy rzą do we go utwo rzy ły in sty -
tu cję, w któ rej współ pra ca obej mu je wszyst kie szcze ble ich
struk tur i dą ży przede wszyst kim do syn te zy dwóch kul tur
uni wer sy tec kich, a tak że dwóch jak że róż nych sche ma tów
or ga ni za cyj nych. Col le gium Po lo ni cum to praw dzi we miej -
sce spo tka nia. War to pa mię tać, że kie dy zro dzi ła się kon cep -
cja Col le gium, Pol ska nie na le ża ła do wspól no ty eu ro pej skiej,
ist niał jesz cze Zwią zek Ra dziec ki, a woj ska ra dziec kie sta cjo -
no wa ły w Pol sce. Ma ło kto wie rzył, że świat, tak że ten przy -
gra nicz ny, tak ogrom nie się od mie ni. To świad czy
o zło żo no ści ca łe go przed się wzię cia. Ale z bie giem cza su uda -
ło się z więk szym lub mniej szym tru dem i z wiel kim za an -
ga żo wa niem licz ne go gro na osób po ko nać wie le ba rier
i roz po czął się roz wój te go naj bar dziej na za chód wy su nię te -
go przy czół ka UAM. Był to czas du że go za in te re so wa nia
uczel nią i po li ty ków i stu den tów. Wi dzia no w Po lo ni cum
bra mę pro wa dzą cą w świat, do Eu ro py Za chod niej.
za czę ło zmie niać się mia sto. i lu dzie. 

Sa ma nie by łam świad kiem dro gi, ja ką od by ły Słu bi ce i te -
go, jak mia sto z jed ne go z wie lu miast po gra ni cza zmie nia ło
się, moż na po wie dzieć, w ośro dek uni wer sy tec ki. Ale z cza -
sem za czę to do strze gać do bre od dzia ły wa nie Col le gium Po -
lo ni cum na mia sto, przy by wa ło mło dych lu dzi, któ rzy
w Słu bi cach ży ją i stu diu ją, po wsta wa ły i po wsta ją ini cja ty -
wy aka de mic kie, or ga ni zo wa no – i na dal się to czy ni – tak że
bar dzo du że i zna czą ce kon fe ren cje na uko we, nie zli czo ne im -
pre zy kul tu ral ne, wy sta wy, wer ni sa że…
tak, ale po tem… 

Po tem zmie nił się świat. W tym i Eu ro pa. I ta bra ma, to
ów cze sne okno na wol ny świat za czę ło tra cić swój pier wot -
ny cha rak ter. Z tej pro stej przy czy ny, że nie by ło mu ru, przez
któ ry bra ma ta mia ła prze pro wa dzać. Gra ni ca się otwie ra ła,
a po tem już na wet znik nę ła. Te raz, ja dąc z Po zna nia do Ber -
li na, prak tycz nie jej nie za uwa ża my, no mo że dzię ki ko mu -

po gra ni cza są fa scy nu ją ce 
Z prof. Be atą Mi ko łaj czyk, pro rek to rem UAM, do roz ma wia Jo lan ta Le nar to wicz 
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ni ka tom wy sy ła nym przez ope ra to rów te le fo nii ko mór ko -
wej. Gra ni ca fi zycz nie nie ist nie je, ale na dal – i to czu je my
czę sto przy pra cy nad ko lej ny mi pol sko -nie miec ki mi przed -
się wzię cia mi edu ka cyj ny mi – na po ty ka my na „gra ni ce
praw ne”. Cza sem pró bu je my coś zre ali zo wać wspól nie z Via -
dri ną, pla nu je my np. kie run ki stu diów koń czą ce się po dwój -
nym dy plo mem i oka zu je się, że na sze prze pi sy i pro ce du ry
są róż ne od bran den bur skich. Po dej mo wa nie de cy zji wy -
ma ga za tem spo ro tru du, a do cho dze nie do naj wła ściw szych
roz wią zań jest bar dzo żmud ne i cza so chłon ne. Po nad to, co
war to pa mię tać, zmie ni ła się do tych cza so wa sy tu acja Col -
le gium Po lo ni cum. Po otwar ciu na Eu ro pę Słu bi ce nie jest
je dy ną lub jed ną z bar dzo nie wie lu szans na stu dio wa nie
w Niem czech. Nasz nie miec ki są siad ma prze cież wie le sil -
nych uni wer sy te tów z bo ga tą ofer tą dy dak tycz ną i są one
otwar te na stu den tów z Pol ski, a pol scy stu den ci nie na po -
ty ka ją już jak daw niej na ba rie ry ad mi ni stra cyj ne. To wszyst -
ko zmie ni ło dia me tral nie sy tu ację Col le gium Po lo ni cum.
Trze ba więc na no wo sfor mu ło wać wi zję Col le gium, je go
no wą ro lę w obec nych wa run kach. My ślę, że je ste śmy te raz
w punk cie zwrot nym, bo Col le gium Po lo ni cum mu si od po -
wia dać na no we za po trze bo wa nia, mu si się do sto so wać
i zna leźć no we dro gi, któ re po zwo lą funk cjo no wać w od -
mien nej j rze czy wi sto ści. 
Bez tam tych ba rier. z no wy mi? trud niej szy mi, ła twiej -
szy mi?

Je dy nie z po zo ru ła twiej szy mi. Bo prze cież re la cje pol -
sko –nie miec kie są do bre, men tal nie przede wszyst kim. Jak
wy ni ka z ba dań, któ re ob ser wu ję, a je stem ję zy ko znaw cą,
któ ry się ba da niem ste reo ty pów in te re su je, wie le zmie nia
się w po strze ga niu Niem ców przez Po la ków i od wrot nie.
Po wo li re la ty wi zu je my, a na wet od rzu ca my wie le ste reo ty -
pów. Roz ma itych… Re la cje mię dzy Pol ską a Niem ca mi są
do bre, choć po li tycz nie raz jest le piej, raz jest go rzej. Na sze
re la cje z Via dri ną są bar dzo do bre, są part ner skie. Zmie nił
się też, w mo jej oce nie, po dział ról mię dzy Via dri ną i UAM.
W ostat nim cza sie co raz czę ściej na si nie miec cy part ne rzy
do strze ga ją i gło śno to ar ty ku łu ją, jak choć by pre zy dent
Via dri ny, prof. Ale xan der Wöll, gdy wspól nie otwie ra li śmy
w Col le gium Ma ius wy sta wę o 25-let niej hi sto rii Col le gium
Po lo ni cum, że to my je ste śmy tym du żym part ne rem, zna -
czą cym uni wer sy te tem z wie lo ma moż li wo ścia mi. A no wa
de fi ni cja Col le gium Po lo ni cum jest ko niecz na w ob li czu
wcze śniej za ry so wa nych prze mian i ob fi to ści ofer ty dy dak -
tycz nej po obu stro nach gra ni cy, a to bar dzo trud ne, to wiel -
kie wy zwa nia. Mu si być to z jed nej stro ny roz wią za nie,
któ re od po wia da wy mo gom te raź niej szo ści i do brze spraw -
dzi się w przy szło ści, i któ re wzmoc ni po zy cję obu uni wer -
sy te tów. To roz wią za nie, któ re w ża den spo sób nie bę dzie
pro po zy cją kon ku ren cyj ną do dzia łań pro wa dzo nych w in -
nych jed nost kach na sze go uni wer sy te tu. Po nad to roz wią -
za nie, któ re wy ko rzy sta wy jąt ko wość usy tu owa nia
Col le gium na gra ni cy pol sko -nie miec kiej. Je ste śmy, za rów -
no my, jak i wła dze Eu ro pej skie go Uni wer sy te tu Via dri -
na świa do mi, jak waż ne i brze mien ne w skut ki bę dą
za pro po no wa ne roz wią za nia, stąd na sza roz wa ga. Dys ku -
tu je my i roz wa ża my róż ne moż li wo ści, roz pa tru jąc je w róż -
nych per spek ty wach cza so wych, tych dal szych i tych
bliż szych. W bliż szej per spek ty wie za le ży nam na utrzy ma -
niu do tych cza so wej ofer ty dy dak tycz nej, ofer ty przy cią ga -
ją cej do Słu bic stu den tów z wie lu kra jów, ostat nio z Ukra iny,
Ka zach sta nu a na wet Ira ku, stu diu ją cych ję zyk pol ski ja ko
ob cy. Na szym za mia rem są in ter dy scy pli nar ne stu dia fi lo -

lo gicz no -kul tu ro znaw cze o ro bo czej na zwie „Po lish stu -
dies”. W tro chę dal szej per spek ty wie my śli my o roz sze rze -
niu ofer ty kie run ków stu diów pro wa dzo nych wspól nie
w ję zy ku an giel skim. oczy wi ście re je stru je my zmniej sza ją -
cą się licz bę kan dy da tów na stu dia z Pol ski, mo gą cych stu -
dio wać w ję zy ku nie miec kim. Chce my wyjść na prze ciw ich
po trze bom na ma wia jąc pol skich stu den tów do ucze nia się
ję zy ka nie miec kie go, a nie miec kich do ję zy ka pol skie go
i wspie rać ich w tym.
Ja kie po my sły na no wy most ma ją na si part ne rzy? 

Po my sły ma my wspól ne, roz ma wia my o nich pod czas
spo tkań Ko mi sji Sta łej. ostat nio oma wia li śmy w sze ro kim
gro nie człon ków Ko mi sji po my sły pra cow ni ków Pol sko -Nie -
miec kie go In sty tu tu Ba daw cze go na no we kie run ki stu diów.
Sta wia się na te ma ty ty po wo nad gra nicz ne, na wie dzę i umie -
jęt no ści nie zbęd ne do re ali za cji dzia łań start -upo wych, roz -
wi ja ją cych przed się bior czość w kon tek ście no wo cze snej
go spo dar ki. Mó wio no o stu diach eko lo gicz no -hu ma ni stycz -
nych, wska zy wa no na ich no wo cze sny, wręcz wi zjo ner ski
cha rak ter. Chce my roz wi jać w Col le gium stu dia po dy plo mo -
we przy dat ne dla osób czyn nych za wo do wo na po gra ni czu
nie miec kim i pol skim. Chce my po ka zać, że na le ży sta wiać
na stu dia, któ re win ny być pro wa dzo ne wła śnie tu, w Słu bi -
cach, w bli sko ści sil nej i no wo cze snej nie miec kiej go spo dar -
ki, z wy ko rzy sta niem na uko we go i dy dak tycz ne go po ten cja łu
na sze go uni wer sy te tu, tak że na szych pra cow ni ków za trud -
nio nych w Col le gium Po lo ni cum czy Pol sko -Nie miec kim In -

sty tu cie Ba daw czym. W dal szej per spek ty wie jest po mysł
utwo rze nia wspól ne go mię dzy na ro do we go wy dzia łu. obec -
nie trwa ją pra ce kon cep cyj ne, któ re zo sta ną pod da ne sze ro -
kiej dys ku sji na róż nych fo rach w obu na szych
uni wer sy te tach. oczy wi ście ta kie przed się wzię cie nie jest
moż li we bez do dat ko wych źró deł fi nan so wa nia, któ rych na -
le ży in ten syw nie po szu ki wać.
Czy li wszyt ko na dal wa rzy się, jak w ty glu. nie ma co
zbyt nio przy spie szać te go pro ce su, ra czej po zwo lić
na wła ści we przy go to wa nie zmian. 

Ten pro ces wła śnie trwa. Trze ba naj pierw wy brać i opra -
co wać naj wła ściw sze, naj le piej ro ku ją ce kie run ki stu diów. Te
naj bar dziej moż li we do re ali za cji. 
za tem znów dro ga otwar ta – przez most – moż na po su -
wać się da lej, na za chód. to też bie rze się pod uwa gę?

oczy wi ście. Via dri na jest na szym part ne rem w Col le gium
Po lo ni cum, jest tam współ go spo da rzem, ale my śli my
o współ pra cy z tak że in ny mi nie miec ki mi uni wer sy te ta mi.
Przede wszyst kim in te re su je nas Bran den bur gia. To z tym
nie miec kim lan dem ma my umo wę part ner ską i bar dzo do -
bry kon takt. Nie zna czy to jed nak, że nie my śli my o tym, aby
po sze rzać te ren współ dzia ła nia i zbli żać się rów nież do in -
nych uni wer sy te tów. Cho dzi o to, aby z te go świet ne go usy -
tu owa nia Col le gium Po lo ni cum, z przy gra nicz no ści brać to
co naj cen niej sze, bo jak za wsze twier dzę, naj cie kaw sze rze -
czy w na uce, sztu ce i kul tu rze dzie ją się na po gra ni czach. Po -
gra ni cza są nie zwy kle fa scy nu ją ce. z

Potem zmienił się świat. W tym i Europa. 
I ta brama w świat zaczęła tracić na znaczeniu.

Z tej prostej przyczyny, że nie było muru”



Spo tka nie od by ło się 1 czerw ca w Con -
cor dia De sign. W gro nie za pro szo nych
go ści zna leź li się prof. Bo gu mi ła Ka -

niew ska, pro rek tor UAM ds. stu denc kich, Ali -
cja Knast, dy rek tor Mu zeum Ślą skie go
w Ka to wi cach, Ma te usz Ma tysz ko wicz, dy rek -
tor TVP Kul tu ra oraz dwóch przed się bior ców:
Piotr Vo el kel i Łu kasz Ferch min. 

De ba tę otwo rzył film pre zen tu ją cy lo sy gru -
py ab sol wen tów po znań skie go kul tu ro znaw -
stwa. Z hi sto rii tych pły nę ły wspól ne
do świad cze nia zwią za ne z trud no ścia mi
w zna le zie niu pierw szej pra cy, a co za tym
idzie, rów nież pro blem w zde fi nio wa niu swo -
ich za wo do wych kom pe ten cji. Daw niej moż -
na by ło mieć gwa ran cję, że koń cząc stu dia
znaj dzie się pra cę; dziś ich ukoń cze nie to za le -
d wie pre lu dium do po szu ki wań, ko lej nych kur -
sów i szko leń – a per spek ty wa jest i tak
mgli sta – mó wi li stu den ci. Zda niem prof. Ka -
niew skiej, ab sol went ki po znań skiej po lo ni sty -
ki, ce ną, ja ką pła ci ło jej po ko le nie za ten
kom fort, by ły ogra ni czo ne per spek ty wy za wo -
do we, w prak ty ce spro wa dza ją ce się do pra cy
w szko le. Do pie ro trans for ma cja ustro jo wa
po zwo li ła re ali zo wać in ne ma rze nia, np. o wła snym wy daw nic twie. I wie -
lu lu dzi z tej moż li wo ści wów czas sko rzy sta ło. Dzi siaj, dla po rów na nia,
spe cja li za cję na uczy ciel ską wy bie ra za le d wie 20-30 % stu diu ją cych. Stu -
dia hu ma ni stycz ne nie da ją kom pe ten cji za wo do wych, one for ma tu ją czło -
wie ka, uczą my śleć i in ter pre to wać rze czy wi stość – mó wi ła prof. Ka niew ska.
To, że stu den ci re ali zu ją róż ne kur sy, po dej mu ją ko lej ne stu dia, uczą się ję -
zy ków ob cych jest zja wi skiem po zy tyw nym, po zwa la im le piej od na leźć się
na ryn ku pra cy. I nie jest to sy tu acja wy jąt ko wa, tak jest na ca łym świe cie. 

Zda niem Pio tra Vo el ke la, po znań skie go przed się bior cy oraz za ło ży cie -
la kil ku szkół wyż szych, w tym no wa tor skiej Scho ol of Form, uni wer sy te -
ty roz wi ja ją się za wol no w sto sun ku do te go, jak zmie nia się rze czy wi stość.
Błę dem jest przede wszyst kim in dy wi du al ny cha rak ter kształ ce nia, spro -
wa dza ją cy się do tzw. wy ści gu szczu rów, gdy tym cza sem w biz ne sie spraw -
dza ją się spraw nie dzia ła ją ce ze spo ły. To, je go zda niem, je den z po wo dów,
dla któ rych hu ma ni ści prze gry wa ją na ryn ku pra cy. Nie po tra fią grać w ze -
spo le. Jed nak ja ko in ży nier za fa scy no wa ny prze my słem i pro duk cją do -
strze gał po ten cjał tkwią cy w stu diach hu ma ni stycz nych. W Scho ol of Form
na ukę za czy na my od za jęć z psy cho lo gii, so cjo lo gii czy fi lo zo fii. W biz ne sie
po trze bu je my pro jek tan tów, któ rzy chcą prze ka zać coś od sie bie. Po tra fią
po znać od bior cę, zro zu mieć je go po trze by, pod glą da jąc go w ży ciu, szu kać
te go, o czym ma rzy i po trze bu je – mó wił.

Ma te usz Ma tysz ko wicz pro por cje wy ra ża ne po mię dzy pra cą w ze -
spo le i na wi zji okre ślił jak 100/1. Na suk ces jed ne go pre zen te ra pra -

cu je 100 in nych dzien ni ka rzy w stu dio.
Tym cza sem więk szość osób zgła sza ją -
cych się do pra cy w TV wi dzi się wła śnie
w pra cy przed ka me rą. Są to przede
wszyst kim ab sol wen ci kie run ków hu ma -
ni stycz nych. Ich głów ną wa dą, zda niem
Ma tysz ko wi cza, jest „sek to ro wość”: al bo
zna ją się na mu zy ce i nie czy ta ją ksią żek,
al bo in te re su ją się te atrem, ale nie zna ją
twór ców fil mo wych. To spra wia, że pod -
czas roz mo wy kwa li fi ka cyj nej bli sko 2/3
z nich nie ste ty od pa da. Wi ną za to obar -
czał uczel nie wyż sze, któ re, je go zda -
niem, ode szły od kształ ce nia
„ka no nicz ne go”, da ją ce go me ry to rycz ne
pod sta wy do zdo by wa nia dal szych kom -
pe ten cji za wo do wych. Zda niem Łu ka sza
Ferch mi na nad szedł czas, aby uczel nie
po sta wi ły na spe cja li za cje in ter dy scy pli -
nar ne, łą czą ce wie dzę ogól ną, zwią za ną
z opi sy wa niem pro ce sów za cho dzą cych
w świe cie, ze sfe rą twar dych umie jęt no -
ści, po żą da nych w sze ro ko ro zu mia nym
biz ne sie. Ży je my w cza sach go spo dar ki
wie dzy, pęcz nie ją ba zy da nych, któ re ktoś

bę dzie mu siał już nie dłu go tłu ma czyć i ana li zo wać. W mo im prze ko -
na niu opi sy wać je bę dą hu ma ni ści – mó wił. 

Wie le kło po tu spra wi ło za pro szo nym go ściom stwo rze nie spój ne go
por tre tu hu ma ni sty. Z jed nej stro ny Ali cja Knast do strze ga ła po ten cjał
tkwią cy w ab sol wen tach tych kie run ków. Jak wspo mnia ła, w jej ze spo le
sta no wią oni zna czą cy pro cent pra cow ni ków, z dru giej jed nak za rzu ca ła
im za gu bie nie i brak mo ty wa cji w re ali za cji za wo do wych ma rzeń. Piotr
Vo el kel ta ki stan rze czy tłu ma czył lek ko myśl no ścią: więk szość stu den tów
nie wie, dla cze go wy bie ra ta kie czy in ne stu dia – mó wił – nie sta wia so bie
ce lów za wo do wych i nie pró bu je ich re ali zo wać. Na tym tle, je go zda niem,
to hu ma ni ści naj czę ściej pre zen tu ją po sta wy rosz cze nio we. Ci lu dzie przy -
cho dzą do pra cy nie po to, by coś two rzyć, od kry wać, ale aby otrzy mać
wy so ką pen sję, sa mo chód czy te le fon. To jest uto pia – pro te sto wa ła prof.
Ka niew ska. Błę dem jest za ło że nie, że mło dzi lu dzie wy bie ra ją stu dia, po któ -
rych wy cho dzą ja ko kom plet nie przy go to wa ni pra cow ni cy. Cza sem trze ba
po szu kać dłu żej, że by do brze zna leźć.

Wspól ny wi ze ru nek, ja ki na kre ślić mia ła ta de ba ta, nie ste ty roz mył się
w wie lo ści opi nii i wnio sków. Bo choć hu ma ni ści znaj du ją za trud nie nie
i re ali zu ją się w wie lu za wo dach, to jed nak ry nek pra cy cią gle jesz cze nie
jest w sta nie za gwa ran to wać im za trud nie nia. o tym jed nak, że są twór -
czy i kre atyw ni, do wo dzi de ba ta przy go to wa na w naj drob niej szych szcze -
gó łach przez stu den tów II ro ku kul tu ro znaw stwa w ra mach pra cy
za li cze nio wej. mziol
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Wnioski płynące z debaty „Wizerunek humanisty na rynku pracy” są mimo wszystko optymistyczne. Bo choć na rynku pracy
humanistom trudno znaleźć satysfakcjonujące zatrudnienie, to jednak studia sprzyjają kreatywności i podejmowaniu

nowych wyzwań zawodowych. a to może przekładać się na ciekawą posadę, jeśli tylko studenci tych kierunków 
w porę sprecyzują swoje zawodowe ambicje i odpowiednio zareagują na zmieniające się wymagania na rynku pracy. 

Tak, by podpisując pierwszą umowę o pracę, zamiast oczekiwań, potrafili zaproponować potrzebne kompetencje. 



Moim zdaniem
podyskutujmy
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na pod sta wie ob ser wa cji uczest ni czą cej mo gę wy -
róż nić trzy ro dza je po staw zaj mo wa nych przez pra -
cow ni ków uni wer sy te tu. Pierw szą po sta wą

cha rak te ry zu ją się naj czę ściej ci, któ rzy są tak po chło nię ci
pra cą na uko wą, że nie ma ją cza su na zaj mo wa nie się ży -
ciem po li tycz nym. Dru ga gru pa osób in te re su je się wpraw -
dzie ży ciem po li tycz nym i an ga żu je w roz ma ite
przed się wzię cia pu blicz ne, lecz od dzie la ak tyw ność oby -
wa tel ską od za wo do wej. Prze strzeń uni wer sy tec ka słu ży
im przede wszyst kim do pro wa dze nia pra cy na uko wo -dy -
dak tycz nej. Przy znam, że po mi mo te go, że z uni wer sy te -
tem za wo do wo je stem zwią za ny od 1990, nie wiem jak
kształ tu ją się pro por cje po mię dzy ty mi dwo ma po sta wa -
mi wśród pra cow ni ków mo je go In sty tu tu. Zna jo mość po -
glą dów po li tycz nych mo ich uczel nia nych ko le gów
i ko le ża nek nie jest mi bo wiem po trzeb na w dzia łal no ści
na uko wej. I niech tak po zo sta nie. Wresz cie trze cia po sta -
wa – któ rą jak do brze ro zu miem – chciał by po pu la ry zo -
wać prof. Krzysz tof Po de mski po le ga na prze nie sie niu
na te ren uczel ni to czo nych w sfe rze pu blicz nej spo rów spo -
łecz no -kul tu ro wych, któ re ma ją bez po śred nie zna cze nie
dla prak ty ki po li tycz nej i udzia łu w nich uczel nia nych
władz róż ne go szcze bla wy po wia da ją cych się w imie niu
spo łecz no ści aka de mic kiej.

Już sa ma obec ność dwóch pierw szych po staw spra wia,
że nie wia do mo, o ja kich to kwe stiach i w czy im imie niu
mia ły by się wy po wia dać uczel nia ne wła dze. Swo im wła -
snym, czy też wszyst kich pra cow ni ków? W ja ki spo sób
mia ło by do cho dzić do osią gnię cia kon sen su su: po przez
kon sul ta cje czy gło so wa nie? Je że li gło so wa nie – to ja kie:
więk szo ścią gło sów czy jed no myśl ne? A mo że kon sen sus
ta ki był by na rzu ca ny od gór nie. Po nad to pra cow ni cy zaj -
mu ją cy dru gą i trze cią po sta wę róż nią się mię dzy so bą
w wie lu kwe stiach. W ja ki spo sób uzgod nić po glą dy
człon ków AKo z po glą da mi człon ków KoD? od wo ły -
wa nie się do „Stra te gii roz wo ju Uni wer sy te tu im. Ada ma
Mic kie wi cza w Po zna niu na la ta 2009-2019” nie wie le
w tym po mo że, gdyż na wet usta le nie ka ta lo gu uni wer sal -
nych war to ści przez prof. Po de mskie go bu dzi mo je wąt -
pli wo ści (a nie je stem człon kiem ani pierw szej, ani
dru giej or ga ni za cji). Uwa żam bo wiem, że war to ści Bóg,
Ho nor i oj czy zna obo wią zy wać mo gą rów nież w cza sach
po ko ju, łą cząc war to ści uni wer sal ne (Bóg) z ro dzi my mi
(oj czy zna) i in dy wi du al ne (ho nor) ze wspól no to wy mi
(pa trio tyzm). Nie wiem dla cze go prof. Po de mski usu wa
z ka ta lo gu war to ści pa trio tyzm, sko ro mo wa o nim już
w Ilia dzie Ho me ra. A co z po znań ską cno tą pra cy or ga -
nicz nej? Czy nie moż na po trak to wać jej ja ko ro dzi me go
wa rian tu pew nej war to ści uni wer sal nej? Adam Mic kie -
wicz, pa tron na sze go uni wer sy te tu, chy ba się w gro bie
prze wra ca. 

Zga dzam się z prof. Po de mskim, że „Stra te gia UAM”
nie za bra nia po dej mo wa nia dzia łal no ści po li tycz nej/pu -
blicz nej przez pra cow ni ków na uko wych. Ale też ni ko go
do niej nie zmu sza. Nie pre cy zu je bo wiem, w ja ki spo sób
owe war to ści uni wer sal ne ma ją być upo wszech nia ne i re -
ali zo wa ne. Moż na wy brać dro gę dzia łal no ści po li tycz nej,
moż na też obrać in ne spo so by ich upo wszech nia nia. 

Pra cow ni cy uni wer sy te tu an ga żu ją cy się w dzia łal ność
pu blicz ną win ni za tem po dej mo wać ją wy łącz nie we wła -
snym imie niu i wy ko rzy sty wać wła sne za so by, np.: za miast
za miesz czać we zwa nie do de mon stra cji na stro nie fa ce bo -
oko wej In sty tu tu, umie ścić je na wła snym pro fi lu. Po dru -
gie, dzia łal ność stric te po li tycz na win na być
pro wa dzo na po za mu ra mi uni wer sy te tu. Trze ba bo wiem
pa mię tać, że pro fe sor uni wer sy te tu wo bec stu den ta, a rek -
tor/dzie kan/dy rek tor wo bec pra cow ni ka na uko we go wy -
stę pu je za wsze w uprzy wi le jo wa nej po zy cji spo łecz nej.
Wy ko rzy sty wa nie jej w na kła nia niu za leż nych od sie bie
osób do ak cep ta cji okre ślo nych po glą dów po li tycz nych pro -
wa dzić mo że do in dok try na cji. Po trze cie wresz cie, pod sta -
wo wą funk cją kul tu ro wą uni wer sy te tu jest ucze nie
rze tel ne go my śle nia i umie jęt no ści zbli ża nia się do praw dy.
Jest to coś wy raź nie in ne go niż ho do wa nie kor po lud ków.
Jed nak że funk cja ta – je że li ma być trak to wa na po waż -
nie – na kła da rów nież pew ne ogra ni cze nia na ak tyw ność
po li tycz ną pra cow ni ków na uko wych: czym in nym bo wiem
jest na mysł i kry tycz na re flek sja nad ży ciem po li tycz nym,
a czym in nym – po li tycz na agi ta cja. Choć gra ni ce po mię -
dzy ni mi mo gą być płyn ne, są to wy raź nie od ręb ne ro le spo -
łecz ne. Nikt nie za bra nia wpraw dzie uczo ne mu zo stać
pro pa gan dzi stą, lecz trze ba pa mię tać, że wy stę pu je on już
wte dy w in nej ro li spo łecz nej i nie po wi nien od wo ły wać się
do au to ry te tu aka de mii. o tych trzech ogra ni cze niach war -
to pa mię tać, je że li ktoś de cy du je się na pod ję cie dzia łal no -
ści pu blicz nej. 

prof. Krzysz tof Brzech czyn 

ani kor po lu dek, 
ani po li tycz ny agi ta tor

Udostępnienie na facebookowej stronie instytutu Filozofii UaM
anonimowego oświadczenia Federacji anarchistycznej wywołało

dyskusję o granicy zaangażowania się uniwersytetu w życie publiczne.
Ma ono dwa wymiary, nie zawsze od siebie odróżnialne. Czym innym
jest bowiem zaangażowanie publiczne uniwersytetu (lub jego ogniw:

Wydziałów i instytutów) jako całości od politycznej czy publicznej
aktywności poszczególnych jego pracowników. 

zrzut ekranu: http://po znan.wy bor cza.pl/po znan/7,105531,21667227,
prof -krzysz tof -po de mski -wier nosc -aka de mic kie mu -eto so wi.html
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W au li Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji UAM za -
sie dli prof. An drzej Rze pliń ski – by ły pre zes Try -
bu na łu Kon sty tu cyj ne go, prof. Sła wo mi ra

Wron kow ska – sę dzia Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go, prof.
Han na Su choc ka – by ła pre mier RP, Sta ni sław Tro ciuk – za -
stęp ca Rzecz ni ka Praw oby wa tel skich i prof. Ma rek Zu -
bik – prze wod ni czą cy Ko mi te tu Na uk Praw nych PAN.

Sa tys fak cji z obec no ści ta kich go ści nie kry ła pro rek tor
UAM prof. Bo gu mi ła Ka niew ska. Jak pod kre śla ła, jej ra -
dość ma za rów no wy miar lo kal ny – cie szy ją, że ko ła na -
uko we, któ rym pa tro nu je ja ko pro rek tor, stwo rzy ły fo rum,
któ re bę dzie owo co wa ło współ pra cą stu den tów róż nych
wy dzia łów – jak rów nież glo bal ny, po nie waż kon fe ren cji
po świę co nej sa mo rząd no ści w Pol sce i zor ga ni zo wa nej
przez stu den tów z UAM to wa rzy szy szer sza de ba ta od by -
wa ją ca się w Par la men cie Eu ro pej skim i po świę co na pra -
wo rząd no ści w Pol sce. Prof. Ka niew ska wspo mnia ła
rów nież o dys ku sji to czą cej się wo kół tzw. usta wy 2.0 po -
świę co nej re for mie szkol nic twa wyż sze go. Kry tycz nie od -
nio sła się do po my słu two rze nia eli tar nych in sty tu tów
ba daw czych wol nych od dy dak ty ki. Nie ma waż niej szej
płasz czy zny dla two rze nia na uki, a hu ma ni sty ki zwłasz cza,
niż płasz czy zna dia lo gu. Nie ma waż niej szych słu cha czy niż
stu den ci, nie ma więk szej in spi ra cji, niż ta pły ną ca od lu dzi
mło dych – mó wi ła. A do wo dem, jej zda niem, jest kon gres,
któ ry po wstał z ini cja ty wy stu den tów. No wo cze sny uni wer -
sy tet – mó wi ła – po wi nien być miej scem spo tka nia i dia lo gu
na uki, któ ra zmie nia te raź niej szość i przy szłość. 

Wy stą pie niu prof. Han ny Su choc kiej to wa rzy szy ły re flek -
sje zwią za ne z pra ca mi nad kon sty tu cją z 1997 ro ku. Ja ko
czło nek ko mi sji kon sty tu cyj nej wspo mnia ła, że był to dłu gi
pro ces opar ty na żmud nych po szu ki wa niach po ro zu mie nia.
Tym, co łą czy ło, by ło prze ko na nie, że no wa kon sty tu cja mu si
być opar ta na an ty te zie za sad, obo wią zu ją cych w po przed -
nim sys te mie, a za tem na plu ra li zmie, za sa dzie po dzia łu wła -
dzy i au to no mii są dow nic twa. Pra com tym przy świe ca ła
rów nież wi zja ro li Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go, któ ry stał się

waż nym in stru men tem dy na micz nej in ter pre ta cji kon sty tu -
cji, za nim jesz cze zo sta ła ona uchwa lo na. Ta kon sty tu cja ro -
dzi ła się w au ten tycz nej, bo ga tej me ry to rycz nie
de ba cie – mó wi ła – w któ rej udział bra li eks per ci róż nych śro -
do wisk. To wa rzy szy ło nam prze ko na nie, że przy go to wu je my
kon sty tu cję na prze łom XX i XXI wie ku, nie XIX. Prof. Su -
choc ka pod kre śla ła też, że waż ne jest, by kon sty tu cji zbyt czę -
sto nie zmie niać: Nie moż na na każ dy kon flikt po li tycz ny
re ago wać wpro wa dza niem zmian do kon sty tu cji. Na sza kon -
sty tu cja nie jest do sko na ła np. je śli cho dzi o do sto so wa nie
do pra wa eu ro pej skie go. Ale ma my w Pol sce ostry po dział i pro -
po no wa nie te raz no wej kon sty tu cji jest po głę bia niem te go po -
dzia łu, sta wia niem jed nych prze ciw ko dru gim – mó wi ła.

Wy stą pie nie prof. An drze ja Rze pliń skie go w du żej mie -
rze od no si ło się do obec nej sy tu acji po li tycz nej. Prof. Rze -
pliń ski prze strze gał przed obec nym rzą dem, któ ry w spo sób
bez pre ce den so wy i wąt pli wy pod wzglę dem praw nym mo -
że w try bie na tych mia sto wym uchwa lić no wą kon sty tu cję.
Za py ta ny przez stu den ta, co zmie nił by w obec nej kon sty -
tu cji, od parł: Ja je stem za tym, że by prze strze gać obo wią zu -
ją cych prze pi sów, a nie je zmie niać.

Za raz po kon fe ren cji „Spo łe czeń stwo oby wa tel skie” od -
by ły się wy stą pie nia stu denc kie, po dzie lo ne na 5 pa ne li dys -
ku syj nych. Kin ga Gul czyń ska z WPiA by ła bar dzo
za do wo lo na z ży wio ło wej de ba ty to czą cej się w trak cie kon -
gre su. Jak mó wi ła na sta wia ła się na cie ka wą dys ku sję i nie
za wio dła się. Do gu stu przy padł jej zwłasz cza pa nel eks perc -
ki i wy stą pie nia prof. Mar ka Zu bi ka. Lu iza Ró życ ka z MSHiS
pre zen to wa ła re fe rat do ty czą cy tań ca w uję ciu spo łecz no -
-po li tycz nym. Jak mó wi ła, jest to te mat cią gle jesz cze ma ło
zna ny, dla te go bar dzo by ła za do wo lo na z moż li wo ści uczest -
nic twa w kon gre sie. Ra fał Świer giel, stu dent WPiA oraz je -
den z or ga ni za to rów kon gre su, po stro nie suk ce sów
od no to wy wał obec ność na kon gre sie czo ło wych pol skich
praw ni ków. Suk ce sem, je go zda niem, są też re al ne pro po zy -
cje współ pra cy mię dzy ko ła mi na uko wy mi, m.in. w za kre -
sie wy da nia ma te ria łów po kon fe ren cyj nych. mziol

in spi ra cja pły nie od lu dzi mło dych
Tegoroczny, Vi Kongres Kół naukowych zdominowała dyskusja o bieżących wydarzeniach politycznych, jakimi są spór

wokół Trybunału Konstytucyjnego i kontrowersje związane z projektem nowej konstytucji rP. na zaproszenie kół
naukowych UaM do Poznania przyjechali znani polscy prawnicy, sędziowie Trybunału Konstytucyjnego, aby w przestrzeni

Uniwersytetu porozmawiać o tym, co leży u podstaw społeczeństwa obywatelskiego. 
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Uczest ni cy kon kur su „Mło dzi or ga nicz ni cy XXI wie -
ku” sta ra li się udo wod nić, że po ma ga nie in nym to
bar dzo waż ny aspekt ży cia i po świę ca ją się te mu

z peł nym od da niem. Dzie wiąt ka z po nad pięć dzie się ciu
zgło szo nych osób, zo sta ła na gro dzo na za swój wkład w ży -
cie oby wa tel skie, dzia łal ność cha ry ta tyw ną oraz wo lon ta riat. 

Kim są dzi siej si or ga nicz ni cy? Mar tin Ha lasz, stu dent
UAM, któ ry za jął I miej sce w ka te go rii „De zy de ry Chła -
pow ski – spo łecz nik”, to czło nek ho no ro wy Za rzą du Głów -
ne go ochot ni czej Stra ży Po żar nej RP. Sta tus ten osią gnął
w wie ku 20 lat. Zaj mu je się two rze niem fil mów o bez pie -
czeń stwie. W swo jej miej sco wo ści re ak ty wo wał Mło dzie -
żo wą Dru ży nę Po żar ni czą. Mar tin jest tak że rad nym gmi ny
Kwilcz – swój man dat uzy skał w wie ku 18 lat. Sym bo licz ną
na stęp czy nią Emi lii Scza niec kiej zo sta ła stu dent ka Po li tech -
ni ki Po znań skiej, Sow mya Thot tam be ti jest współ or ga ni -
za tor ką pro jek tu „Kids Aro und the World” – po le ga on
na otwar ciu się przed szko la ków na dzie ci róż nią ce się ko -
lo rem skó ry czy też ję zy kiem. Sow mya stwo rzy ła tak że zwy -
cię ski pro jekt w ra mach or ga ni za cji Fa stems – je go ce lem
by ło wzmoc nie nie wza jem nych po wią zań po mię dzy or ga -
ni za cją a kon su men ta mi. Ka te go ria „Ka rol Mar cin kow -
ski – fi lan trop” na le ża ła do stu den tów Uni wer sy te tu
Me dycz ne go. Zdo byw czy ni I miej sca, An na Sta cho wiak,
bra ła udział w trzech mi sjach stu denc kich: w Je ro zo li mie,
Kel le row kach oraz Awas sie, na któ rych po ma ga ła w od bu -
do wie przed szko li, opie ko wa ła się dzieć mi, a tak że pro wa -
dzi ła wspar cie me dycz ne. Stwo rzy ła au dy cję na an te nie
Ra dia Emaus „Mi syj ny atlas świa ta”, w któ rym pre zen tu je
stu den tów wo lon ta riu szy. Dzia ła tak że w Aka de mic kim
Ko le Mi sjo lo gicz nym przy Wy dzia le Teo lo gicz nym UAM,
któ re pro wa dzi ak cje na rzecz po pra wy ży cia lud no ści trze -

cie go świa ta. Lau re aci trzech pierw szych miejsc w każ dej
ka te go rii otrzy mu ją na gro dy pie nięż ne w wy so ko ści
8, 5 oraz 3 tys. zł. 

oto li sta zwy cięz ców:
Ka te go ria „De zy de ry Chła pow ski – spo łecz nik”:

I miej sce – Mar tin Ha lasz, UAM
II miej sce – Pau li na Po pek, UAM
III miej sce – Pau li na Men cel, UAM

Ka te go ria „Emi lia Szcza niec ka – ak ty wi sta”:
I miej sce – Sow mya Thot tam be ti, Po li tech ni ka Po znań ska
II miej sce – Syl we ster Szy mań ski, Po li tech ni ka Po znań ska
III miej sce – Mar ty na No wak, UAM

Ka te go ria „Ka rol Mar cin kow ski – fi lan trop”:
I miej sce – An na Sta cho wiak, Uni wer sy tet Me dycz ny 
II miej sce – Jan Ni ziń ski, Uni wer sy tet Me dycz ny 

III miej sce – An ge li ka Stel l mach, Uni wer sy tet Me dycz ny
Przy zna no rów nież wy róż nie nia w ka te go riach spo łecz -

nik oraz ak ty wi sta. otrzy ma li je: Mi chał Ku char ski (UAM),
Agniesz ka Mi cha lak (Po li tech ni ka Po znań ska), Al bert
Marks (Po li tech ni ka Po znań ska), Mar ta Le wan dow ska (Po -
li tech ni ka Po znań ska).

Ga la „Mło dzi or ga nicz ni cy XXI wie ku” jest czę ścią pro -
jek tu „Kul tu ra przed się bior czo ści dla miesz kań ców Wiel -
ko pol ski”, re ali zo wa ne go przez UAM oraz Po li tech ni kę
Po znań ską przy wspar ciu San tan der Uni ver si da des w ra -
mach Ban ku Za chod nie go WBK S.A. Pro jekt jest współ fi -
nan so wa ny przez Unię Eu ro pej ską z Eu ro pej skie go
Fun du szu Roz wo ju Re gio nal ne go w ra mach osi Prio ry te -
to wej 4 Śro do wi sko Wiel ko pol skie go Re gio nal ne go Pro gra -
mu ope ra cyj ne go na la ta 2014-2020. War tość
pro jek tu: 500 000,00 PLN. Kwo ta do fi nan so wa nia
z UE: 250 000,00 PLN. przemysław stanula 

organicznicy dzisiaj

Wielkopolska od zawsze uznawana jest za kolebkę pracy organicznej i pracy u podstaw. Warto pamiętać, aby takie postacie
jak Karol Marcinkowski, emilia Sczaniecka czy dezydery Chłapowski nie były jedynie symbolami, ale aby praca

organiczna stała się wartością wcielaną w życie. 
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D zie ciń stwo i wcze sną mło dość spę dzi ła w War sza -
wie. Po ukoń cze niu szko ły po wszech nej roz po -
czę ła na ukę w Pań stwo wym Gim na zjum

i Li ceum im. Kró lo wej Ja dwi gi, pla ców ce o dłu go let niej
już wów czas i bo ga tej tra dy cji. Bez tro skie la ta szkol ne Jo -
lan ty Es sma now skiej prze rwał wy buch woj ny. Gdy jej
szko ła, po dob nie jak in ne pol skie pla ców ki oświa to we,
zo sta ła za mknię ta przez wła dze oku pa cyj ne, kon ty nu -
owa ła edu ka cję na taj nych kom ple tach. Na nich uzy ska -
ła w czerw cu 1942 r. ma tu rę, a w paź dzier ni ku te goż ro ku
roz po czę ła stu dia na taj nym Uni wer sy te cie Ziem Za -
chod nich, na któ rym za ję cia pro wa dzi li ta cy ucze ni jak
Ka zi mierz Ty mie niec ki, Sta ni sław Bod niak, Wła dy sław
Ko wa len ko, Ja nusz Wo liń ski, ks. Mie czy sław Żyw czyń -
ski. Po la tach oce nia ła, że „stu dia na tej taj nej uczel ni da -
wa ły do bre re zul ta ty. Ma łe gru py, bli ski kon takt
z pro fe so ra mi, wy kła dy, któ re czę sto sa mo rzut nie prze -
kształ ca ły się w kon wer sa to ria. [...] Stu dia da wa ły moż li -
wość ode rwa nia się od przy gnę bia ją cej sza rzy zny ży cia
pod oku pa cją, co wię cej, świa do mość, że jest to rów nież
for ma wal ki z wro giem”. Po wsta nie, któ re w sierp niu 1944
r. ogar nę ło sto li cę i je go klę ska za mknę ły war szaw ski
okres w ży ciu przy szłej uczo nej. Zmu szo na po je go upad -
ku do opusz cze nia War sza wy, ni gdy już do niej na sta łe
nie wró ci ła, ale na za wsze za cho wa ła ją w ser cu. 

Na dal sze la ta ży cia lo sy zwią za ły ją z Po zna niem, do -
kąd przy je cha ła w ma ju 1945 r. z za mia rem kon ty nu owa -
nia stu diów hi sto rycz nych. Za koń czy ła je 27
paź dzier ni ka 1947 r. uzy ska niem ty tu łu ma gi stra w za -
kre sie hi sto rii na pod sta wie sto sow nych eg za mi nów zło -
żo nych z wy ni kiem bar dzo do brym i pra cy Sto su nek Prus
Kró lew skich do Pol ski za pa no wa nia Zyg mun ta Sta re go,
któ rej pro mo to rem był doc. S. Bod niak. Pod kie run kiem
te goż uczo ne go przy go to wa ła w la tach 1949 – 1951 roz -
pra wę dok tor ską na te mat Ruch szla chec ki w Pru sach Kró -
lew skich w pierw szej po ło wie XVI wie ku. Na jej pod sta wie
zo sta ła 11 czerw ca 1951 r. pro mo wa na na dok to ra fi lo -
zo fii w za kre sie hi sto rii. Sta bi li za cję za wo do wą przy nio -
sło Jo lan cie Es sma now skiej za trud nie nie od 1
czerw ca 1950 r. w In sty tu cie Hi sto rycz nym Uni wer sy te -
tu Po znań skie go na sta no wi sku asy sten ta w kie ro wa nej
przez prof. Ge rar da La bu dę Ka te drze Hi sto rii Sło wiańsz -
czy zny Za chod niej. od te go cza su da tu je się Jej ści sły
zwią zek z uni wer sy te tem po znań skim, na któ rym pra co -
wa ła po nad 30 lat – do przej ścia na eme ry tu rę 1 mar -
ca 1981 r.

Po czą tek lat 50. ubie głe go wie ku za zna czył się w bio -
gra fii Jo lan ty Es sma now skiej nie tyl ko suk ce sem na uko -
wym w po sta ci dok to ra tu, ale i waż ną zmia ną w ży ciu
oso bi stym. W grud niu 1951 r. za war ła zwią zek mał żeń -
ski z dr. hab. Wło dzi mie rzem Dwo rzacz kiem, wy bit nym

hi sto ry kiem, w póź niej szych la tach pro fe so rem Wy dzia -
łu Fi lo zo ficz no -Hi sto rycz ne go (do 1957 r.) i kie row ni -
kiem Ka te dry (Za kła du) Hi sto rii Kul tu ry Pol skiej
na Wy dzia le Fi lo lo gicz nym UAM (1958 – 1973). 

W bo ga tym do rob ku na uko wym Jo lan ty Dwo rzacz ko -
wej wy róż nia się kil ka głów nych krę gów te ma tycz nych,
a mia no wi cie: 1) dzie je po li tycz ne i spo łecz no -kul tu ral -
ne Prus Kró lew skich; 2) hi sto ria hi sto rio gra fii; 3) hi sto -
ria re for ma cji i kontr re for ma cji ze szcze gól nym
uwzględ nie niem dzie jów bra ci cze skich w Pol sce; 4) dzie -
je Wiel ko pol ski, a zwłasz cza ich aspek ty wy zna nio we.
W pierw szych dwóch de ka dach na uko wej dzia łal no ści
Jo lan ta Dwo rzacz ko wa kon cen tro wa ła swe ba daw cze za -
in te re so wa na głów nie na dzie jach Prus Kró lew skich,
uwzględ nia jąc tak że daw niej szą prze szłość ich ziem
(w do bie krzy żac kiej). W ra mach tak ukie run ko wa nych
ba dań obok za gad nień z dzie jów po li tycz nych i spo łecz -
nych (ta kich jak sto su nek Prus Kró lew skich do Ko ro ny,
czy wal ki spo łecz ne w śre dnio wiecz nym Gdań sku) po -
dej mo wa ła od po ło wy lat 50. te ma ty z za kre su hi sto rii
kul tu ry, a zwłasz cza roz wo ju miej sco we go dzie jo pi sar -
stwa. Tej ostat niej pro ble ma ty ce po za drob niej szy mi stu -
dia mi po świę ci ła swą roz pra wę ha bi li ta cyj ną
Dzie jo pi sar stwo gdań skie do po ło wy XVI wie ku, ogło szo -

W dniu 13 stycznia 2017 r. odeszła od nas Profesor Jolanta Elżbieta Dworzaczkowa z domu Essmanowska, 
nestorka poznańskich historyków, uczona o wielkim dorobku, ciesząca się międzynarodowym uznaniem, 

długoletnia nauczycielka akademicka. 

Pro fe sor Dwo rzacz ko wa 
we wspo mnie niach
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ną dru kiem w 1962 r. To pio nier skie dzie ło, za cho wu ją ce
wciąż ak tu al ną war tość na uko wą, przy nio sło au tor ce
mię dzy na ro do we uzna nie. Prze pro wa dziw szy w nim kry -
tycz ną ana li zę ca łej spu ści zny rę ko pi śmien nej dzie jo pi -
sar stwa gdań skie go, uzu peł ni ła bądź sko ry go wa ła
w opar ciu o nią usta le nia wcze śniej szej li te ra tu ry przed -
mio tu, roz wią za ła sze reg kwe stii ba daw czych i po sta wi ła
no we. Te ma ty ka pra cy na le żąc w du żej mie rze do pro ble -
ma ty ki dzie jów Prus Kró lew skich, za ra zem da le ko po za
nią wy kra cza, i to nie tyl ko z ra cji jej cza so we go za kre su
i po rów naw cze go uję cia. Dzie jo pi sar stwo gdań skie w śre -
dnio wie czu i do bie wcze sno no wo żyt nej by ło ści śle zwią -
za ne z ów cze sną hi sto rio gra fią ca łych Prus, a nie tyl ko
za chod niej ich czę ści (od 1525 r. Prus Kró lew skich), zaś
je go re cep cja się ga ła da le ko po za gra ni ce te go kra ju. 

Z in nych prac Jo lan ty Dwo rzacz ko wej z dzie dzi ny hi -
sto rii hi sto rio gra fii do szcze gól nie ce nio nych na le ży ar -
ty kuł Kro ni ka pru ska Szy mo na Gru naua ja ko źró dło
hi sto rycz ne (1958). Stu dium to przy nio sło grun tow ną re -
wi zję po glą dów na dzie ło Gru naua, uka zu jąc zwłasz cza
je go du żą war tość ja ko źró dła dla ba dań nad at mos fe rą
ży cia co dzien ne go w mia stach i na wsi pru skiej w pierw -
szej po ło wie XVI w., świa do mo ścią spo łecz ną drob ne go
miesz czań stwa i kształ to wa niem sie pa trio ty zmu pru skie -
go. Za rów no Dzie jo pi sar stwo gdań skie Jo lan ty Dwo rzacz -
ko wej, jak i wspo mnia ny ar ty kuł nie zmien nie in spi ru ją
ba da czy daw nej hi sto rio gra fii (nie tyl ko pru skiej).

Już ja ko sa mo dziel ny pra cow nik na uko wy Jo lan ta
Dwo rzacz ko wa zwró ci ła swe za in te re so wa nia ba daw cze
ku pro ble ma ty ce dzie jów re for ma cji i kontr re for ma cji.
Pierw sze Jej pu bli ka cje z te go za kre su (ar ty ku ły
z lat 1965 – 1967) do ty czy ły waż ne go, ale za nie dba ne go
we wcze śniej szych ba da niach za gad nie nia – re for ma cji
w mia stach wiel ko pol skich. Wkrót ce po nich po ja wi ły
się – w ra mach zbio ro we go opra co wa nia dzie jów Wiel -
ko pol ski – bar dzo cen ne syn te tycz ne stu dia uczo nej: Re -
for ma cja w Wiel ko pol sce i Spra wa dy sy denc ka (1969;
po now ne wy da nie 1995). Zwró ci ła w nich au tor ka szcze -
gól ną uwa gę na spe cy fi kę sto sun ków wy zna nio wych
w Wiel ko pol sce okre ślo ną przez: 1) zna czą cy udział w ru -
chu re li gij nym lud no ści po cho dze nia nie miec kie go (prze -
waż nie miesz czan i chło pów), wśród któ rej sil ną po zy cję
zy skał lu te ra nizm; 2) istot ną ro lę w roz wo ju re for ma cji
bra ci cze skich. Uwa gi i wnio ski przed sta wio ne we wspo -
mnia nych wy żej tek stach roz wi nę ła au tor ka w licz nych
ar ty ku łach i mo no gra fiach. Wśród kil ku dzie się ciu Jej pu -
bli ka cji po świę co nych re for ma cji i kontr re for ma cji zna -
czą cą część sta no wią pra ce do ty czą ce dzia łal no ści bra ci
cze skich w Pol sce, a zwłasz cza w Wiel ko pol sce. Ich dzie -
je z cza sem sta ły się w twór czo ści prof. Dwo rzacz ko wej
czo ło wym te ma tem, nie ja ko Jej na uko wą wi zy tów ką. Ba -
da nia nad ni mi zwień czy ła syn te tycz no -mo no gra ficz nym
dzie łem Bra cia cze scy w Wiel ko pol sce w XVI i XVII wie ku
(1997). Książ ka ta po wsta ła w opar ciu o im po nu ją cą ba -
zę źró dło wą, któ rej za sad ni czą część sta no wią ma te ria ły
z Ar chi wum Jed no ty bra ci cze skich (Jed no ty Bra ter skiej)
prze cho wy wa ne w Ar chi wum Pań stwo wym w Po zna niu.
Pra ca przed sta wia ca ło ścio wy ob raz dzie jów bra ci pol -
skich w Wiel ko pol sce (w jej szer szych gra ni cach obej mu -
ją cych też Ku ja wy i Zie mię Sie radz ką), uwzględ nia jąc
tak że ich związ ki z in ny mi re gio na mi Pol ski i z ma cie rzy -
stym kra jem. Sta no wi nie tyl ko pod su mo wa nie do tych -
cza so wej wie dzy o nich, ale przy no si zu peł nie no we,

istot ne usta le nia, zwłasz cza do ty czą ce XVII w. (lo sów
w tym cza sie po szcze gól nych zbo rów bra ci cze skich, ich
szkol nic twa, po ło że nia du cho wień stwa). Ba da nia Jo lan -
ty Dwo rzacz ko wej nad Jed no tą Bra ter ską zna la zły sze ro -
ki od dźwięk w na uce – za rów no w Pol sce, jak i za gra ni cą,
zwłasz cza w Cze chach. 

od da jąc się pra cy nad te ma tem dzie jów bra ci cze skich,
nie za nie dby wa ła jed nak ba dań nad in ny mi nur ta mi re -
for ma cji. Sys te ma tycz nie zaj mo wa ła się tak że za gad nie -
nia mi po krew ny mi, zwłasz cza z dzie dzi ny oświa ty.
Przy kła dem jest zwłasz cza cykl Jej prac po świę co nych
szkol nic twu re for ma cyj ne mu w Lesz nie, w tym książ ka
Szko ła w Lesz nie do 1656 ro ku. Na uczy cie le i pro gra my
(2013). Dzie je Lesz na sta no wią zresz tą w twór czo ści Jo -
lan ty Dwo rzacz ko wej od ręb ny po nie kąd roz dział; po -
świę ci ła im sze reg pu bli ka cji, po dej mu jąc w nich m.in.
ta kie kwe stie jak po cząt ki Lesz na, czy je go znisz cze nie
w 1656 r. Pra ce te wpi su ją się w szer szy nurt Jej ba dań
nad hi sto rią Wiel ko pol ski.

Dzię ki swym osią gnię ciom na uko wy mi zy ska ła prof.
Dwo rzacz ko wa au to ry tet czo ło we go znaw cy dzie jów re -
for ma cji w Pol sce. Wzbo ga ci ła hi sto rio gra fię pol ską o no -
wa tor skie pra ce, łą czą ce per fek cję warsz ta to wą
z sze ro kim i wni kli wym spoj rze niem na ca ło kształt pro -
ce su dzie jo we go. Bę dą one słu żyć ko lej nym po ko le niom
ba da czy. 

od da na twór cze mu tru do wi znaj do wa ła jed nak czas
na ak tyw ne uczest nic two w sze rzej ro zu mia nym ży ciu
na uko wym, m.in. po przez dzia łal ność w Po znań skim To -

wa rzy stwie Przy ja ciół Na uk, Po znań skim od dzia le Pol -
skie go To wa rzy stwa Hi sto rycz ne go, udział w ze bra niach
Ko mi sji Po rów naw czej Hi sto rii Ko ścio łów przy Ko mi te -
cie Na uk Hi sto rycz nych PAN, współ pra cę z Lesz czyń -
skim To wa rzy stwem Kul tu ral nym. Pra cę na uko wą przez
po nad 30 lat łą czy ła z dy dak tycz ną, zdo by wa jąc uzna nie
ja ko wy ma ga ją cy, ale życz li wy na uczy ciel mło dzie ży aka -
de mic kiej. Przej ście na eme ry tu rę za koń czy ło dy dak tycz -
ną dzia łal ność prof. Dwo rzacz ko wej, na to miast nie
prze rwa ło Jej na uko wej ak tyw no ści. Pra ce ba daw cze pro -
wa dzi ła nie mal do ostat nich lat ży cia, bu dząc po dziw swą
in te lek tu al ną spraw no ścią. Pod trzy my wa ła też bli skie
kon tak ty z Ka te drą Hi sto rii Pol ski do XVIII w. (obec nym
Za kła dem Hi sto rii No wo żyt nej do XVIII w.), z któ rą by -
ła zwią za na od 1962 r. Pro fe sor nie by ła „ga bi ne to wym
uczo nym”, otwar ta na świat i lu dzi in te re so wa ła się ak tu -
al ny mi wy da rze nia mi, przy pa tru jąc się im z wła ści wym
so bie dy stan sem. Ce cho wa ły Ją pra co wi tość i skrom ność.
Jej na tu ral na dys tynk cja nie mia ła w so bie nic z wy nio -
sło ści; ja ko młod si ko le dzy Pa ni Pro fe sor od czu wa li śmy
sta le Jej ser decz ną życz li wość. In te re so wa ła się na szy mi
pro ble ma mi, udzie la ła rad, chęt nie też dzie li ła się wspo -
mnie nia mi. Czu li śmy w Niej du cho wą opie kun kę Za kła -
du. Im po no wa ła nam har tem du cha i cia ła. Jesz cze
w ostat nich mie sią cach ubie głe go ro ku uczest ni czy ła
w za kła do wych uro czy sto ściach. Śmierć za bra ła Ją nie -
spo dzie wa nie. Stra ci li śmy na szą Pa nią Pro fe sor, bę dzie
nam Jej bra ko wać. prof. Jan Jurkiewicz 

Dzięki swym osiągnięciom naukowymi zyskała
prof. Dworzaczkowa autorytet czołowego

znawcy dziejów reformacji w Polsce”
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Z a ini cjo wa ny w 1998 r. – zra zu tyl ko kra jo wy
zlot – już rok póź niej roz wi nął się w Mię dzy na ro -
do wy Fe sti wal Chó rów Uni wer sy tec kich i od 2003

r., co dwa la ta, utrwa la swą po zy cję zna czą ce go wy da rze -
nia na świa to wej ma pie fe sti wa lo wej. I cho ciaż te go rocz -
ną edy cję „Uni ver si tas Can tat” zna mio no wał ogra ni czo ny
(w za sa dzie do kra jów Eu ro py środ ko wo -wschod niej) za -
sięg geo gra ficz ny uczest ni ków, to wie lu in ny mi, cen ny mi
ele men ta mi spo tka nie speł ni ło i wręcz wzbo ga ci ło swo ją
mi sję.

Już na mie siąc przed ofi cjal nym otwar ciem w Au li
UAM w kil ku sa lach i ko ścio łach po znań skich po ja wi ły
się zwia stu ny śpie wa cze go świę ta. W tej ro li wy stą pi ły
miej sco we ze spo ły: Co ro da Ca me ra Uni wer sy te tu Przy -
rod ni cze go, Vo lan tes So ni Po li tech ni ki, Chór Ka me ral ny
Wy dzia łu Pe da go gicz no -Ar ty stycz ne go UAM w Ka li szu,
Scho la Ar cy bi sku pie go Se mi na rium Du chow ne go, Po li -
hym nia Aka de mii Wy cho wa nia Fi zycz ne go, Chór Żeń ski
So nan tes Uni wer sy te tu Eko no micz ne go z Po znań ską or -
kie strą Ba ro ko wą, Chór Ka me ral ny Aka de mii Mu zycz -
nej, Chór Ka me ral ny UAM i Ze spół So li stek Chó ru
Ka me ral ne go UAM.

Fe sti wa lo wa uwer tu ra roz brzmia ła we wto rek 16. ma -
ja, gdy wszyst kim sied miu ze spo łom za gra nicz -

nym – z Bia ło ru si, Ma ce do nii, Ro sji, Ser bii, Tur cji i Wę -
gier oraz je dy na ko wi ze Sta nów Zjed no czo nych – umoż -
li wio no od dziel ne kon cer ty: w Gro dzi sku Wlkp., Ka li szu,
Mu ro wa nej Go śli nie, owiń skach, Prze źmie ro wie, Wą -
grow cu i we Wrze śni. By ła to dla nich świet na pró ba
pierw szych re ak cji na przy wie zio ne do Pol ski pro gra my.
Dla go spo da rzy – kie row nictw szkół i do mów kul tu ry
oraz pro bosz czów ko ścio łów – oka zja urzą dze nia spo tka -
nia z in ną, mo że do tąd mniej zna ną sztu ką i jej mło dy mi
przed sta wi cie la mi. Dla or ga ni za to rów – mier nik stop nia
spraw no ści i opa no wa nia pra wi deł lo gi sty ki.

„Leć gło sie po ro sie”
W śro do wy wie czór 17. ma ja – gdy wy peł nio na mię dzy -
na ro do wym gwa rem Au la Uni wer sy tec ka uci chła i pa dły
sło wa rek to ra UAM prof. An drze ja Le sic kie go o otwar -
ciu Uni ver si tas Can tat –2017 – na do bre za czę ło się wiel -
kie śpie wa nie. Człon ko wie Chó ru Ka me ral ne go UAM,
od mie się cy pra wie wszy scy za an ga żo wa ni w przy go to -
wa nia do fe sti wa lu, mo gli na chwi lę za po mnieć o set kach
ma łych i du żych pro ble mów, zwią za nych z tym przed się -
wzię ciem i – przy braw szy ga lo we stro je – wresz cie sta nąć
na głów nej fe sti wa lo wej es tra dzie, ja ko go spo da rze jej 13.
od sło ny. 

wiel kie śpie wa nie
13 raz przy je cha ły i przy le cia ły do Po zna nia z bli ska i z da le ka roz śpie wa ne aka de mic kie huf ce, a uni wer sy tet stwo rzył im
znów pro fe sjo nal ną plat for mę nie tyl ko ar ty stycz nych po pi sów, lecz rów nież spo tkań ze słu cha cza mi róż nych śro do wisk,

oka zję wza jem nych kon fron ta cji, wy mia ny do świad czeń, moż li wość na wią za nia no wych kon tak tów i przy jaź ni.
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Prof. Krzysz tof Szy dzisz – od po cząt ku al fa i ome ga tej
im pre zy, dy rek tor z peł nią kom pe ten cji ar ty stycz nych,
tak że znaw ca sztuk za rzą dza nia kul tu rą oraz kunsz tu sku -
tecz nej współ pra cy z ludź mi – pod niósł rę kę i je go chór
pie śnią „Leć gło sie po ro sie”, nad zwy czaj traf nie do bra ną
na tę oka zję (w ar. Mar ci na Waw ru ka), przy wi tał uczest -
ni ków i słu cha czy fe sti wa lu. A po tem każ dy z dzie wię ciu
po zo sta łych ze spo łów wi tał na ro do wą pie śnią w ich ory -
gi nal nym ję zy ku. To już po znań ski ry tu ał, po dob nie jak
ży wio ło we re ak cje – po dzię ko wa nia ad re sa tów mu zycz -
nych de dy ka cji. 

Bo daj po raz pierw szy uda ło się tak uło żyć fe sti wa lo -
wą agen dę, by wszy scy mo gli po słu chać wszyst kich; po -
szcze gól ne ze spo ły zaj mo wa ły es tra dę au li w na stę pu ją cej
ko lej no ści:
w Chór Uni wer sy te tu Na uk Sto so wa nych im. Ka ro la

Esz ter ha zy ego w Ege rze – Wę gry; dy ry gent dr San dor
Kab de bó. Two rzą go stu den ci Wy dzia łu Mu zycz ne go tej
uczel ni, omal więc za wo dow cy. W swej ofer cie ma ją re -
per tu ar od re ne san su po współ cze sność.
w Chór Aka de mic ki Stu denc kie go Cen trum Kul tu ral -

ne go Uni wer sy te tu w Ni szu – Ser bia. Dy ry gent prof. Zo -
ran Sta ni sa vl je vić (w 2015 r. był u nas z buł gar skim
chó rem z So fii). Ze spół serb ski ist nie je po nad 40 lat i jest
lau re atem czo ło wych na gród wie lu mię dzy na ro do wych
fe sti wa li.
w Chór Aka de mic ki UAM pod dyr. Be aty Biel skiej – to

prze szło pół wie ku pie lę gno wa nia tra dy cji ze spo ło we go
śpie wu, a je go dy ry gent ka jest kon ty nu ator ką swych zna -
nych po przed ni ków: Z. Szo sta ka, St. Kul czyń skie go, H.
Gór skie go, A. Gro cho wal skie go i J. Sy kul skie go. Za ra zem
po szu ku je wła snej dro gi ar ty stycz nej.
w Chór im. Dra ga na Szu plew skie go Wy dzia łu Mu zycz -

ne go Uni wer sy te tu Świę tych Cy ry la i Me to de go w Sko -

pie – Ma ce do nia; dy ry gent Sa sho Ta tar che vski. Je den
z czo ło wych w Eu ro pie ze spo łów wo kal nych, uty tu ło wa -
ny wie lo ma lau ra mi. Pierw szy – po koń co wej owa -
cji – zde cy do wał się na bis.
w or kie stra Ka me ral na Me lo dii Lu do wych Uni wer sy -

te tu im. Meh me ta Aki fa Er soya w Bur du rze – Tur cja; dy -
ry gent prof. Ze ki Ne cak ci. Uda nym de biu tem te go
ze spo łu, ka pi tal nie łą czą cym dźwięk kla sycz ne go kwin -
te tu smycz ko we go z in stru men ta mi lu do wy mi, prof. Szy -
dzisz za mie rza roz sze rzyć for mu łę Uni ver si tas Can tat.
w Chór Aka de mic ki Po li tech ni ki War szaw skiej pod dy -

rek cją dr. Da riu sza Zim nic kie go i Ju sty ny Pa ku lak, ist nie -
ją cy od 2001 r., wspa nia le roz wi ja sztu kę wspól ne go
śpie wu – od dzieł naj daw niej szych mi strzów po współ -
cze snych z naj bar dziej efek tow ny mi i eks pre syj ny mi for -
ma mi wy ra zu. Ści sła czo łów ka pol skich chó rów. 
w Na ro do wy Chór Aka de mic ki „Bie ła ja Wie ża” Brze -

skie go Pań stwo we go Uni wer sy te tu Tech nicz ne go – Bia -
ło ruś; dy ry gent ka Iri na An go ly uk. Naj młod szy
na fe sti wa lu, le d wie 5 lat ist nie ją cy ze spół przy szłych in -
ży nie rów pre zen tu je już spo re umie jęt no ści wo kal ne i in -
ter pre ta cyj ne, a do dat ko wo zwra ca uwa gę jed no li ty mi…
fry zu ra mi pań.
w Chór Ka me ral ny Mo skiew skie go In sty tu tu Fi zy ki

i Tech ni ki – Ro sja; dy ry gent ka Ale xan dra Lu za no wa. Ar -
tyst ka ta, od mo men tu po wsta nia ze spo łu w 2007 r., sku -
tecz nie kształ tu je je go re per tu ar i brzmie nie, czer piąc
wzo ry z naj lep szych ro syj skich tra dy cji mu zycz nych.
w Chór Ka me ral ny Uni wer sy te tu Po łu dnio wej In dia ny

w Evan svil le – USA; dy ry gent prof. Da niel R. Cra ig. Po -
nad 60-oso bo wy ze spół, zna ny w ca łych Sta nach i w wie -
lu kra jach Eu ro py, był już raz w Pol sce. Śpie wa wszyst ko
i – rzecz ja sna – tak że swin gu je. Aż dwu krot ne bi sy naj -
le piej świad czą o tym, jak go przy ję to w Po zna niu. 
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Ucie chy dla ucha i oka
Trzy ma jo we wie czo ry (17., 18. i 19. V) przy spo rzy ły licz -
nym mi ło śni kom chó ra li sty ki wie le wra żeń. Nie tyl ko
zresz tą ści śle mu zycz nych. Tak, jak w mi nio nych la tach,
po dzi wia no i po rów ny wa no też ze wnętrz ną for mę pre -
zen ta cji aka de mic kiej bra ci śpie wa czej – stro je, fry zu ry,
ruch na es tra dzie i co raz więk szą ska lę umie jęt no ści ope -
ro wa nia róż ne go ro dza ju dźwię ka mi – od szep tu
po wręcz prze raź li we wrza ski. Wy stę py za po wia da ła Ewa
Jar ma kow ska -Ko la nus w pa rze na prze mian z Zu zan ną
Paw lak, Grze go rzem Si kor skim i Ma cie jem Stę piń skim. 

Ka me ra li ści Krzysz to fa Szy dzi sza swym świet nie przy -
go to wa nym kon cer tem otwar cia znów bar dzo wy so ko
umie ści li po przecz kę fe sti wa lo we go po zio mu. I z sa tys -
fak cją – ja ko naj waż niej si kre ato rzy zda rze nia – mo gli
stwier dzić, że w za sa dzie nikt z go ści jej nie strą cił – ale
chy ba też nie pod niósł wy żej. Nie by ło ju ry, ani ofi cjal nej
li sty ran kin go wej. Za an ga żo wa ni słu cha cze jed nak emo -
cjo no wa li się po rów na nia mi, jak na każ dym fe sti wa lu.
Cie szy fakt, że wszyst kie ze spo ły z wła ści wą po wa gą i re -
spek tem po trak to wa ły po znań ski fe sti wal. Ar ty stycz ne -
go nie po ro zu mie nia nie usły sza łem, ani nie do strze głem.

Mniej wię cej pół go dzin ne po pi sy po zwa la ły oce nić
wa lo ry emi syj ne, spój ność dźwię ku gło sów żeń skich
i mę skich, mu zy kal ność i do bór re per tu aru. Zgod nie z re -
gu ła mi Uni ver si tas Can tat, chó ry ma ją peł ną swo bo dę

w usta wie niu pro gra mu. ocze ku je się tyl ko, że wy ko rzy -
sta ją oka zję pro mo wa nia mu zy ki swo ich kra jów „w ca łej
jej róż no rod no ści”. I rze czy wi ście po zna li śmy spo ro no -
wych, nie któ rych cie ka wie opra co wa nych pie śni, głów -
nie jed nak lu do wych: wę gier skich, serb skich,
ma ce doń skich, czy bia ło ru skich.

obok do mi nu ją ce go folk lo ru, nie ste ty na pal cach
moż na by ło po li czyć utwo ry kla sy ków. Jed ną pieśń Fe li -
xa Men dels soh na za śpie wa li Wę grzy, jed ną Pio tra Czaj -
kow skie go – war sza wia cy, a w pro gra mie po znań skich
Aka de mi ków co praw da po ja wi ły się na zwi ska Bi ze ta,
Mo zar ta, De li bes’a i Ver die go, ale był to „Ope ra Me dley”,
ską di nąd zgrab ny pa stisz zna nych me lo dii słyn nych twór -
ców. Tym cza sem kto jak kto, jak nie wła śnie chó ry aka -
de mic kie po win ny śmie lej się gać tak że do ory gi nal ne go,
świa to we go dzie dzic twa bo ga tej twór czo ści wie lo gło so -
we go śpie wu np. ma dry ga łów czy kan tat. Chwa lą się tym
prze cież w swych not kach pro gra mo wych.

Być mo że, że za spra wą to wa rzy szą cych fe sti wa lo wi
po raz pierw szy warsz ta tów śpie wu li tur gicz ne go, mie li śmy
za to kil ka przy kła dów tej mu zy ki. Chó ry z Ege ru i z War -
sza wy przy po mnia ły pięk no i szcze gól ną war tość utwo rów
wy ko ny wa nych po ła ci nie. Ro sja nie umie ści li w swym ze -
sta wie pieśń Da vo skre snet Bog jed ne go z mi strzów mu zycz -
nej li tur gii cer kiew nej Dmi try Bort ny an sky’ego.
Ame ry ka nie – nim wpa dli m.in. w ryt my roc ko we – za śpie -
wa li Ve ni Cre ator Spi ri tus An tho ny Ber nar duc cie go. Ich
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kan tor prof. Cra ig, jed no cze śnie dy rek tor mu zycz ny Ko -
ścio ła Me to dy stów w Evan svil le i lau re at (w 1997 r.) Na gro -
dy Mi ni stra Kul tu ry RP za upo wszech nia nie mu zy ki
pol skiej w USA, po owa cyj nie przy ję tym wy stę pie zwró cił
się do pu blicz no ści z oso bi stym prze sła niem, by wo bec zła
to czą ce go dzi siej szy świat, na le ży cie do ce nić to pięk ne Świę -
to Mu zy ki, któ ra po zwa la być nam ra zem.

z amo rem i psy che
Już na za jutrz (20. ma ja), 500 śpie wa czek i śpie wa ków co

naj mniej ośmiu na ro do wo ści, wie lu barw skó ry, róż nych
kul tur i wy znań sta nę ło do słow nie obok sie bie. Przed ni -
mi usia dły po łą czo ne ze spo ły in stru men ta li stów: Big band
na szej Aka de mii Mu zycz nej, tu rec cy smycz kow cy i mu -
zy cy or kie stry Ka me ral nej UAM. Przy pul pi cie ka pel mi -
strzow skim Mi łosz Bem bi now. Zna ny, 39-let ni
kom po zy tor, już po raz dru gi au tor fi na ło we go dzie -
ła – ko ro ny fe sti wa lu. Do ła ciń skie go, sta ro żyt ne go tek stu,
opo wie ści o Amo rze i Psy che, wy bra ne go przez wier ne go
przy ja cie la śpie wa czej fie sty, wy bit ne go fi lo lo ga kla sycz -
ne go prof. Syl we stra Dwo rac kie go, stwo rzył – jak czy ta -
my w pro gra mie – „no wo cze sny po most mię dzy war stwą
se man tycz ną a współ cze snym od bior cą, ocze ku ją cym moż -
li wie ko mu ni ka tyw ne go ję zy ka mu zycz ne go”.

En tu zjazm słu cha czy po pra pre mie rze utwo ru M. Bem -
bi no wa do wo dzi, iż ma on wszel kie da ne, by tak że w wer -
sjach na mniej sze ze spo ły trwa le wzbo ga cić li te ra tu rę
wo kal no -in stru men tal ną. Na to miast zu peł nie nie ocze ki -
wa nie za brzmia ły, jesz cze na ostat nich okla skach
po „Amo rze”, Hymn Uni ver si tas Can tat – au tor stwa te go
sa me go kom po zy to ra – z ca łą pew no ścią sta nie się od tąd
in te gral ną czę ścią na stęp nych edy cji po znań skie go zjaz du.

Tym cza sem – bi lan su jąc je go 13. edy cję – go dzi się
pod kre ślić nie zwy kle bo ga tą obu do wę fe sti wa lu zda rze -
nia mi po za sa mą es tra dą w Au li UAM. Do znacz nie
zwięk szo nej ilo ści kon cer tów w mie ście i re gio nie do -
szły – wspo mnia ne już wcze śniej – warsz ta ty „Omnis ter -
ra can tat” i Kon kurs Chó rów Szkół Śred nich, któ rym
Uni ver si tas Can tat pa tro no wał. W ra my fe sti wa lo we włą -
czył się Te atr UAM Gran da. Spo rym za in te re so wa niem
cie szy ły się w hal lu au li wy sta wy ma lar stwa, tka nin ar ty -
stycz nych i ry sun ku na pły tach me ta lo wych, au tor stwa dr
Iza be li Rudz kiej, dr Agniesz ki Godsz ling, Ka ta rzy ny Ma -
niew skiej i dr Je rze go Wy py cha z Wy dzia łu Pe da go gicz -
no -Ar ty stycz ne go UAM w Ka li szu.

ogrom na jest za tem li sta tych, któ rzy swo ją po my sło -
wo ścią, ini cja ty wą, do na cją, a naj bar dziej pra cą non pro -
fit do ło ży li ce gieł kę do dzie ła pt. Uni ver si tas
Can tat – 2017. Prof. Krzysz tof Szy dzisz – wy da je
się – o ni kim nie za po mniał. Z es tra dy wy mie niał ko lej -
ne na zwi ska z li sty bez koń ca, każ de ob da rza jąc sło wem
dzię ku ję! To na de wszyst ko ar ty stycz ne spo tka nie lu dzi
z róż nych stron mia ło też swe bar dzo istot ne, spo łecz ne
aspek ty. Pa mię ta no o ju bi la tach i so le ni zan tach. Kil ka -
krot nie przy po mi na no pro fe so ra Ste fa na Jur gę, któ ry 20
lat te mu, bo daj pierw szy rzu cił myśl or ga ni zo wa nia wio -
sen nych zlo tów do Po zna nia aka de mic kich pa sjo na tów
pie śni i do dzi siaj cie szy się je go wspa nia łym roz wo jem. 

Za dwa la ta – w dniach od 7. do 11. ma ja 2019 r. – jak
za po wie dział rek tor prof. An drzej Le sic ki XIV Uni ver si -
tas Can tat bę dzie pięk ną ozdo bą 100-let nich uro dzin uni -
wer sy te tu po znań skie go.

ro mu ald po łczyń ski

Kameraliści Krzysztofa Szydzisza swym świetnie
przygotowanym koncertem otwarcia znów bardzo

wysoko umieścili poprzeczkę festiwalowego poziomu”
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noc Fil mo wa przy cią gnę ła po nad trzy sta osób. Wi dzo wie
zo ba czy li trzy fil my: „Za ko cha ny Kun del”, „Gre ase” oraz
„Ko cha, lu bi, sza nu je”, któ rych wy bór był uza leż nio ny

od nich sa mych dzię ki wcze śniej sze mu gło so wa niu in ter ne to we -
mu. Im pre za fil mo wa, z oka zją do obej rze nia pro jek cji pod gwiaz -
da mi na le ża kach i pod gry za nia przy go to wa nych przez

or ga ni za to rów prze ką sek – to obo wiąz ko wy punkt w ka len da rzu stu -
den ta. Po twier dza to stu dent ka pra wa eu ro pej skie go An ge li ka Kro -
mo lic ka: Noc Fil mo wa oka za ła się świet ną opcją na spę dze nie
piąt ko we go wie czo ru ze zna jo my mi. Mia łam oka zję obej rzeć fil my,
któ rych ni gdy nie wi dzia łam oraz po znać rów nie za pa lo nych ki no ma -
nia ków. By ła to mo ja pierw sza wi zy ta na Mo ra sku w ra mach ta kiej
im pre zy, ale na pew no nie ostat nia.

Wie czór pe łen był nie spo dzia nek – mię dzy pro jek cja mi uczest -
ni cy mo gli wziąć udział w przy go to wa nych przez człon ków ko ła
na uko we go kon kur sach. Jak mó wi stu dent ka Uni wer sy te tu Eko -
no micz ne go Mo ni ka Zie liń ska: Noc Fil mo wa to świet ne przed się -
wzię cie i po mysł na spę dze nie cza su w war to ścio wy spo sób. Nie dość,
że moż na spę dzić czas na świe żym po wie trzu, to jesz cze moż na roz -
wi jać się kul tu ral nie. Na No cy Fil mo wej by łam pierw szy raz, ale
zde cy do wa nie nie ostat ni. Lu iza gąsz czak 

Har ry po tter i wiel ka ga la na wnpiD
za na mi trze cia edy cja Wiel kiej ga li WnPid – tur nie ju roz gry wa ne go na Wy dzia le na uk Po li tycz nych i dzien ni kar stwa,

w któ rym na gra dza ni są naj lep si pra cow ni cy wy dzia łu w wie lu po my sło wych ka te go riach.

ale ki no! 
za nami trzecia edycja nocy Filmowej na patio Wydziału

nauk Politycznych i dziennikarstwa. Koło zawodów
Telewizyjnych i Filmowych, które było organizatorem

tego wydarzenia wybrało hasło „love is in the air”. 
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KW tym ro ku ga la od by wa ła się pod ha -

słem,, Har ry Pot ter”. Te go dnia już
od go dzi ny 16.30 obo wią zy wa ły go -

dzi ny rek tor skie, aby po zwo lić stu den tom
przy go to wać się na wie czór pe łen atrak cji.
Część ofi cjal ną po pro wa dzi li z hu mo rem Mo -
ni ka Ku bia czyk i Da wid Ku ja wa. 

Współ or ga ni za tor ka Ga li Pa try cja Pa ster -
nak, stu dent ka I ro ku dzien ni kar stwa po wie -
dzia ła: Po mysł na te mat prze wod ni wy szedł
z ini cja ty wy Da rii Za droż niak, wiel kiej mi ło -
śnicz ki te go książ ko we go bo ha te ra. 

Ga lę uroz ma ica ły wy stę py ar ty stycz ne i wy -
cze ki wa ny po je dy nek Pro fe so ro wie vs Stu den -
ci z Da wi dem Ku ja wą w ro li Ka ro la
Stras bur ge ra. Pię cio ro stu den tów, któ rzy przy -
bra li na zwę „Nie pro sze ni go ście” wy gra ło ten
po je dy nek, zdo by wa jąc pra wo do gry w fi na le
z pro fe so ra mi. Szan se by ły wy rów na ne, jed nak
to stu den ci oka za li się lep si i z ła two ścią po ko -
na li re pre zen tan tów ka dry dy dak tycz nej, speł -
nia jąc na dzie je ki bi cu ją cych im ko le gów.
W trak cie Ga li moż na by ło wes przeć ak cję cha -
ry ta tyw ną na rzecz Bar to sza Smo czyń skie go,
ab sol wen ta wy dzia łu cier pią ce go na amy lo ido -
zę. Jed nym z prze ryw ni ków by ła li cy ta cja
na rzecz „Smo ka”, w któ rej wy sta wio no m.in.
Kon sty tu cję Rze czy po spo li tej, fo to gra fie, za -
pro sze nie na wy stęp po pu lar ne go ka ba re tu oraz
po byt w nad mor skim ku ror cie. Uda ło się ze -
brać po nad 3 tys. zł.

W Ga li uczest ni czę po raz pierw szy – mó -
wi Na ta lia Bur – głów nie z cie ka wo ści, po nie -
waż jest to mój pierw szy rok na uczel ni. By łam

pod wra że niem licz by osób, któ re przy szły oraz
kre acji pań – są na praw dę róż no rod ne, od pro -
stej ma łej czar nej po pięk ne suk nie, dzię ki cze -
mu bez pro ble mu sa ma wpa so wa łam się
z mo ją, któ rej przed wyj ściem z do mu nie by -
łam pew na. Je stem za chwy co na ca łym wy da -
rze niem i na pew no we zmę w nim udział
za rok – mam na dzie ję, że wpro wa dzo na zo -
sta nie moż li wość za bra nia oso by to wa rzy szą -
cej. W tym ro ku wpro wa dzo no ta ką
moż li wość dla stu pierw szych osób, któ re wy -
sła ły ma ila, nie ste ty, mi nie uda ło się zna leźć
w tej set ce.

A oto wyniki głosowania studentów:
1. Przyjaciele studentów – order
Merlina – Panie z Szatni
2. Wschodząca gwiazda – Harry
Potter – Krzysztof Duda
3. Najbardziej przyjazny

wykładowca – Minerwa McGonagall – 
dr Szymon ossowski

4. Najbardziej wymagający
wykładowca – Severus Snape – 
prof. Andrzej Stelmach

5. Najciekawsze zajęcia – Remus
Lupin – red. Andrzej Piechocki
6. Najbardziej wyluzowany

wykładowca – Rubeus Hagrid – 
prof. Mirosław Skarżyński

7. Za całokształt działalności na rzecz
WNPiD – Albus Dumbledore – prorektor
UAM prof. Ta de usz Wal las

Lu iza gąsz czyk
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J u bi le uszo we spo tka nie w ka te drze po znań skiej wy -
peł ni ła lek tu ra „Ży wo ta Świę te go Woj cie cha” w in -
ter pre ta cji Alek san dra i Ada ma Ma cha li ców,

prze pla ta na pie śnia mi w wy ko na niu do mi ni kań skiej
Scho li Ven tu no pod dy rek cją Ar ka diu sza Ko złow skie go.
Ko men tarz do obu rocz nic wy gło sił prof. Wie sław Wy -
dra (UAM).

Prof. Wy dra pod kre ślił, że po wsta ła w 1897 r. po znań ska
ofi cy na wy daw ni cza, przyj mu jąc za pa tro na pierw sze go pol -
skie go świę te go, za mor do wa ne go 23 kwiet nia 997 r. przez
po gań skich Pru sów bpa pra skie go Woj cie cha, przy po mnia -

ła ów cze snym wła dzom pru skim o po tę dze Pol ski za kró lo -
wa nia Bo le sła wa Chro bre go, dzię ki wspar ciu któ re go św.
Woj ciech re ali zo wał swo ją mi sję chry stia ni za cji Pru sów. DiK
Świę te go Woj cie cha roz wi ja ła się bar dzo pręż nie, od po cząt -
ku dba jąc o do bór au to rów i sza tę gra ficz ną swo ich pu bli -
ka cji, to też w krót kim cza sie swo ją dzia łal ność wy daw ni czą
roz sze rzy ła na nie mal ca łą Rzecz po spo li tą (od dzia ły m.in.
w War sza wie, Wil nie, Lu bli nie, Ka to wi cach, Kra ko wie, Za -
ko pa nem i Lwo wie). Pro fe sor przy po mniał też, że po śmiert -
ny kult Woj ciech za wdzię czał rów nież w du żym stop niu
pol skie mu kró lo wi, któ ry wy ku pił roz człon ko wa ne cia ło
mę czen ni ka i po cho wał go w Gnieź nie. Wieść o za mor do -
wa niu Woj cie cha szyb ko do tar ła do Rzy mu i do ce sar stwa,
po wsta wa ły ży wo ty mę czen ni ka, pa sje, le gen dy i hym ny ku
je go czci. W efek cie już w 999 r., czy li za le d wie 2 la ta
po śmier ci, Woj ciech zo stał ka no ni zo wa ny, sta jąc się od ra -
zu pa tro nem Pol ski. W ro ku 1000 do je go gro bu i re li kwii
od był piel grzym kę ce sarz ot ton III. Wte dy też ery go wa no
w Gnieź nie me tro po lię ar cy bi sku pią, któ rą po wie rzo no bra -
tu św. Woj cie cha – Ra dzi mo wi. Ar ty stycz nym wy ra zem roz -
sze rza ją ce go się nie zwy kle szyb ko kul tu św. Woj cie cha by ły
słyn ne drzwi gnieź nień skie z XII w. w po łu dnio wym por ta -
lu ar chi ka te dry gnieź nień skiej, bę dą ce ar cy dzie łem pol skiej
rzeź by ro mań skiej. Jak pod kre ślił prof. Wy dra, po stać św.
Woj cie cha na sta łe wpi sa ła się w dzie je Pol ski, za ko rze ni ła
się też w li te ra tu rze, sztu ce, kul tu rze, twór czo ści lu do wej,
a do je go re li kwii w ka te drze gnieź nień skiej przy by wa ły i na -
dal przy by wa ją licz ne piel grzym ki. 

Nie przy pad ko wo Scho la Ven tu no za koń czy ła swój wy -
stęp Bo gu ro dzi cą (od śpie wa ną wraz z uczest ni ka mi spo tka -
nia); aż do XIX w. po wszech ne by ło bo wiem prze ko na nie,
że au to rem te go hym nu był św. Woj ciech, to też rę ko pi sy
i dru ki tej pie śni no si ły m.in. ty tu ły: „Te sta men tum sanc ti
Adal ber ti” czy „Sta ry ka te chizm, któ ry św. Woj ciech uło żył”,
co rów nież uświa do mił ze bra nym w ka te drze prof. Wy dra.
Ba dacz pie śni z póź ne go śre dnio wie cza, znaw ca in ku na bu -
łów i sta rych dru ków przy po mniał też, że 15-zwrot ko wa
wer sja Bo gu ro dzi cy otwie ra ła dzie ło opra co wa ne przez kanc -
le rza Ja na Ła skie go, wy da ne w Kra ko wie w 1506 r., pt. Com -
mu ne in c li ti Po lo niae Re gni pri vi le gium con sti tu tio num,
peł niąc ro lę pierw szej w dzie jach Pol ski swe go ro dza ju usta -
wy praw nej. 

Wspa nia ła in ter pre ta cja Alek san dra i Ada ma Ma cha li -
ców (któ rzy po raz pierw szy wy stą pi li ra zem) ob szer nych
frag men tów peł ne go dra ma tycz nych zwro tów ży wo ta św.
Woj cie cha w pol skim prze kła dzie pt. One go cza su... ła ciń -
skiej wer sji pt.: Tem po re il lo..., do peł nio na pie śnia mi, spra -
wi ły, że pre zen ta cja sta ła się praw dzi wą ucztą du cho wą
i es te tycz ną.

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 

podwójne Święto
wojciechowe
1020. rocznicę śmierci pierwszego polskiego świętego
męczennika, św. Wojciecha oraz 120. rocznicę założenia
najstarszej, obok Ossolineum, oficyny wydawniczej w Polsce
działającej nieprzerwanie, czyli poznańskiej drukarni i Księgarni
Świętego Wojciecha upamiętniono w cyklu Verba Sacra. 

Artystycznym wyrazem rozszerzającego się

niezwykle szybko kultu św. Wojciecha były

słynne drzwi gnieźnieńskie z XII w.

w południowym portalu archikatedry

gnieźnieńskiej, będące arcydziełem polskiej

rzeźby romańskiej

”
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t or ri cel li, oprócz wy ja śnie nia przy czy ny ogra ni cze nia dzia ła nia
pomp głę bi no wych (do 10 m) wy ka zał, że moż na na wet nie zda -
wać so bie spra wy z ist nie nia na sze go śro do wi ska, sko ro od za ra -

nia dzie jów lu dzie w tym śro do wi sku prze by wa li. obec nie wie my, że
wa run ki na po wierzch ni Zie mi są wy jąt ko we we Wszech świe cie – tem -
pe ra tu ra oko ło 20°C i ci śnie nie oko ło 1 At mos fe ry (czy li 0.1 MPa wg jed -
no stek SI) są opty mal ne dla lu dzi, a bios fe ra Zie mi obej mu je za kres
ci śnień od ok. 0.03 MPa (na szczy cie Mo unt Eve re stu) do 120000 MPa
(na dnie Ro wu Ma riań skie go). Na to miast
więk szość ma te rii Wszech świa ta znaj du -
je się al bo w znacz nie niż szym ci śnie niu
i tem pe ra tu rze (prze strzeń mię dzy -
gwiezd na) lub w znacz nie wyż szym ci -
śnie niu i tem pe ra tu rze (wnę trze gwiazd
i pla net). W cen trum „nie wiel kiej” Zie mi
ci śnie nie wy no si 3640000 Atm (364
GigaPaskali), a nie wy obra żal nie więk sze
ci śnie nie pa nu je we wnątrz wiel kich pla -
net i gwiazd. Ja poń ski na uko wiec prof.
Ichi ro Su na ga wa pa ra fra zu jąc wiersz po ety Uki chi ro Na kaya, po wie dział,
że je śli pła tek śnie gu jest wia do mo ścią z Nie ba, to dia ment jest wia do mo -
ścią z głę bi Zie mi. Dia ment jest przy kła dem, jak ci śnie nie wpły wa na two -
rzo ne mi ne ra ły. Ten nie zwy kle cen ny i naj trwal szy ma te riał po wsta je
w wy so kich ci śnie niach głę bo ko pod po wierzch nią Zie mi. obec nie wie -
my, że wy so kie ci śnie nie od mie nia prze bieg więk szo ści zna nych nam re -
ak cji che micz nych: izo la to ry sta ją się me ta la mi, me ta le izo la to ra mi,
bez barw ne ma te ria ły na bie ra ją ko lo rów itd. W wy so kim ci śnie niu
wszyst kie sub stan cje ule ga ją ze sta le niu. Na wet wo dór – do brze zna ny
nam naj lżej szy gaz we wnę trzu wiel kich pla net, ta kich jak Jo wisz – ule ga
prze mia nie w me ta licz ne cia ło sta łe, być mo że nad prze wo dzą ce. obec -
nie zna ny naj wy żej -tem pe ra tu ro wy nad -
prze wod nik otrzy ma no w wy so kim
ci śnie niu. Po tra fi my wy twa rzać w la bo -
ra to rium ci śnie nie wyż sze niż w cen trum
Zie mi i tem pe ra tu rę prze wyż sza ją cą po -
wierzch nię Słoń ca.

Dzię ki te mu po wsta ją no we ma te ria ły
o nie zwy kłych wła sno ściach, któ re mo -
gą do ko nać re wo lu cji tech no lo gicz nej
w me cha ni ce, elek tro ni ce i me dy cy nie.
od po ło wy lat 90. pro duk cja wy twa rza -
nych w wy so kich ci śnie niach syn te tycz -
nych dia men tów prze wyż sza wy do by cie
dia men tów na tu ral nych. Bez tej pro duk -
cji obec ny roz wój tech no lo gicz ny był by
nie moż li wy. 

Ba da nia w wy so kim ci śnie niu po zwa -
la ją nam też ogól niej zro zu mieć pra wa
przy ro dy – a przy naj mniej tej jej czę ści,
z któ rej zda je my so bie te raz spra wę.
obec nie uwa ża się, że za kres zmian ci -
śnie nia obej mu je po nad 60 rzę dów wiel -
ko ści, od 10-36 Pa w prze strze ni
mię dzy gwiezd nej do 1028 Pa we wnę trzu
czar nych dziur i jest naj więk szym zna -

nym za kre sem zmien nej fi zycz nej. Na tle
tej ska li obec nie wy twa rza ne ci śnie nia
przez na ukow ców nie wy glą da ją im po nu -
ją co – re kor do we ci śnie nie osią gnię te
w la bo ra to rium wy no si 600 GPa (6·1011

Pa), ale i przy nim sto so wa ne ru ty no wo
przez czło wie ka ci śnie nia, na przy kład
w opo nie sa mo cho do wej (ok. 2·105 Pa) lub
na wet przy eks plo zjach che micz nych
(na przy kład w lu fie ar ma ty lub przy wy -

bu chu bom by 5·108 Pa) wy da ją się śmiesz nie ma łe. A jak od dzia łu je
na nas czar na ma te ria, głów ny skład nik Wszech świa ta? Nikt nie ma zie -
lo ne go po ję cia.

Róż no rod nym ba da niom sto su ją cym wy so kie ci śnie nia po świę co -
na bę dzie od by wa ją cą się w tym ro ku w Po zna niu na Wy dzia le Che mii
UAM kon fe ren cja Eu ro pej skiej Gru py Wy so kich Ci śnień (55th Eu ro -
pe an High Pres su re Re se arch Gro up Me eting, w dniach 3-8 wrze -
śnia, 2017). Jest to jed na z naj bar dziej li czą cych się se ria
mię dzy na ro do wych kon fe ren cji po świę co nych wy so kim ci śnie niom.
Uczest ni czy w niej kil ku set ba da czy, włą cza jąc ta kie sła wy jak prof. Le -
onid Du bro vin sky i prof. Na ta lia Du bro vin ska ia z Geo in sty tu tu w Bay -
reuth – te go rocz ni lau re aci przy zna wa nej przez Szwedz ką Aka de mię
Kró lew ską Na gro dy Geo r gi Ami nof fa, uzna wa nej za rów no waż ną Na -
gro dzie No bla. Jest to na gro da kry sta lo gra ficz na. To wła śnie Le onid
Du bro vin sky osią gnął jak do tąd naj wyż sze ci śnie nie w la bo ra to rium
na uko wym i to on zgo dził się wy gło sić wy kład otwar ty pt. Jo ur ney to
the Cen tre of Earth 150 years after Ju les Ver ne: Scien ce – not fic tion (we
wto rek 5. wrze śnia – do kład ny ter min i miej sce zo sta ną ogło szo ne). 

prof. dr hab. andrzej Katrusiak 
Wydział Chemii UaM

pod ci śnie niem
Żyjemy na dnie wielkiego oceanu wypełnionego powietrzem – tak w XVii wieku evangelista Torricelli  

podsumował swoje odkrycie ciśnienia atmosferycznego. 
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N ie zmier nie się cie szę, że mia sto Po znań i uni wer sy tet na gro da -
mi ho no ru ją wy bit nych twór ców li te ra tu ry. Wska zu je my za tem
na tę for mę sztu ki ja ko na for mę szcze gól nie waż ną, za chę ca -

jąc do czy ta nia ksią żek – po wie dział rek tor UAM prof. An drzej Le -
sic ki – My ślę, że to bar dzo waż ne, że naj więk sza po znań ska uczel nia
oraz mia sto Po znań wspól nie dzia ła ją, nie tyl ko w związ ku z na gro dą,
ale rów nież na in nych po lach – stwier dził wi ce pre zy dent Po zna nia Ję -
drzej So lar ski, do da jąc, że choć za chę ca ją ce do czy ta nia kon kur sy te -
go ty pu są kro plą w mo rzu po trzeb, to od cze goś trze ba za cząć. 

Cha rak te ry zu jąc w kwiet niu książ ki no mi no wa nych do na gro dy -sty -
pen dium prof. Śli wiń ski za uwa żył, że choć de biu tanc ka po wieść An ny
Cie plak Ma być czy sto wy da je się do ty kać spraw ba nal nych i po wszech -
nie zna nych – ży cia współ cze snych gim na zja li stek z cha rak te ry stycz -
ny mi dla te go wie ku pro ble ma mi, jak nie szczę śli wa mi łość, to jed nak
au tor ce uda ło się po ka zać do ro słym czy tel ni kom coś bar dzo istot ne -
go – ro dzaj sza cun ku i po wa gi dla spraw, któ ry mi ży ją bo ha ter ki i bo -
ha te ro wie tej książ ki, spraw, któ re dla nich są naj wyż szej wa gi. Uda ło
się przy tym po ka zać, jak stwier dził, w spo sób nie dy dak tycz ny, nie na -
tręt ny, nie pe da go gi zu ją cy, nie mo ra li zu ją cy, jak te do świad cze nia by -
wa ją zbyt trud ne dla mło dych bo ha te rek. To jest książ ka pro sta, ale to
za ra zem po wieść, któ ra ze wzglę du na sto su nek do bo ha te rów, bo ha te -
rek i do ję zy ka, wy da je mi się, że za słu gu je nie tyl ko na sza cu nek, ale
jesz cze bar dziej na prze czy ta nie – do dał po my sło daw ca PNL. Sa ma An -
na Cie plak w roz mo wie z Je rzym So snow skim stwier dzi ła, że nie
do koń ca jest to po wieść tyl ko o gim na zja list kach, gdyż cho dzi ło jej
o szcze gól ne śro do wi sko – dziew czyn, o któ rych mó wi się źle.
Książ ka ko lej ne go no mi na ta, na ukow ca, pi sa rza i tłu ma cza Jac ka Haj -
du ka Ka non. 154 wier sze, za wie ra ją ca prze kład po ezji Kon stan di no sa

Ka wa fi sa, zda niem prze wod ni czą ce go Ka pi tu ły PNL, jest wy bit na, bo -
wiem jej au tor zdo łał po ka zać hel le ni stycz ność i zło żo ność ję zy ko wą
Ka wa fi sa, skom pli ko wa nie i nie jed no znacz ność je go po ezji oraz wzbo -
ga cić i uczy nić cie kaw szym ob raz te go po ety. Je go „Ka non” nie jest ka -
no nem do afir ma cji z otwar ty mi usta mi, ale jest ka no nem do ży wej
re ak cji na ży we po etyc kie sło wo, któ re na praw dę nie po wsta ło tyl ko po to,
że by nas olśnie wać i onie śmie lać, ale po to, że by nas wcią gać i an ga żo -
wać – po wie dział. Pod czas Ga li, przy bli ża jąc swo je dy le ma ty w pra cy
prze kła do wej, Ja cek Haj duk pod kre ślił, że Ka wa fis po słu gi wał się osob -
nym, chwi la mi dziw nym ję zy kiem, zło żo nym z gre ki współ cze snej i sta -
ro żyt nej, wy my ślo nych słów, two rząc fe no me nal ny eks pe ry ment
po etyc ki. Wła ści wie prze kła da nie Ka wa fi sa jest nie moż li we – do dał. Wy -

wszy scy pań stwo wy gra li
laureatką Poznańskiej nagrody literackiej w kategorii nagroda-stypendium im. Stanisława Barańczaka została w tym roku

Małgorzata lebda, doceniona za tom poetycki Matecznik. zanim ogłoszono nazwisko laureatki i wręczono nagrody,
rozmowę z nominowanymi oraz z prof. Tadeuszem Sławkiem – laureatem nagrody im. adama Mickiewicza, przeprowadził

znany pisarz i historyk literatury Jerzy Sosnowski. gala, zorganizowana tradycyjnie w CK zamek (19 V), była jednym
z punktów programu organizowanego od lat Międzynarodowego Festiwalu „Poznań Poetów” (15-20 V).
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znał też, że w cią gu kil ku lat tłu -
ma cze nia je go po ezji za przy jaź -
nił się z nim in te lek tu al nie,
po znał je go Alek san drię, od -
kry wał, jak pi sze i co pi sze, to -
też sza nu jąc je go bar dzo
świa do me, do pra co wy wa ne la -
ta mi wy bo ry ję zy ko we, roz kła -
dał po szcze gól ne zda nia
na czyn ni ki pierw sze i do pie ro
zro zu miaw szy je, tłu ma czył
w spo sób zro zu mia ły dla oczy -
ta ne go czy tel ni ka. 

Lau re at ka Na gro dy -sty pen -
dium im. Sta ni sła wa Ba rań -
cza ka, Mał go rza ta Leb da,
dok tor na uk hu ma ni stycz nych,
na uczy ciel ka aka de mic ka i po et ka, au tor ka 4 ksią żek po etyc kich
(Otwar ta na 77 stro nie, 2006; Tro py, 2009; Gra ni ca la su, 2013) w tym
ubie gło rocz ne go Ma tecz ni ka, to zda niem prof. P. Śli wiń skie go, po et ka
urze ka ją ca nie tyl ko za wo do wych al bo zde kla ro wa nych, za przy się głych
czy tel ni ków po ezji, ale zdol na urze kać rów nież czy tel ni ków od cza su
do cza su po wier sze się ga ją cych. Na gro dzo ny tom jest hoł dem zło żo -
nym pa mię ci oj ca, po etyc kim por tre tem na pi sa nym przed je go śmier -
cią, ale tak że za pro sze niem do świa ta dzie ciń stwa, mło do ści, do mu
ro dzin ne go, be skidz kiej wsi w oko li cy No we go Są cza. oj ciec uka za ny
zo sta je tu ja ko męż czy zna za an ga żo wa ny w pra cę, po dej mu ją cy co -
dzien ny cięż ki wy si łek, upra wia ją cy zie mię, zaj mu ją cy się zwie rzę ta mi,
za bi ja ją cy te zwie rzę ta, któ ry jest za ra zem pa nem do mu. Au tor ka opi -
su je Ar ka dię, w któ rej wszyst kie ele men ty po sia da ją zna cze nie, war te
są re spek tu, sza cun ku, rów nież za bi ja nie zwie rząt, choć to te mat ma ło
po pu lar ny w sztu ce. W tej Ar ka dii hie rar chicz nej, ale nie prze mo co wej,
jest pra ca, jest krew, jest na mięt ność, jest gniew, jest śmierć, ale nie ma
ja ło wo ści, nie ma pust ki, nie ma po zo ru, nie ma fan to mu, nie ma wid -
ma, któ re prze śla du je nas we współ cze snym świe cie bar dzo czę sto, nie
ma kłam li wych słów, co jest bar dzo istot ne – stwier dził prze wod ni czą cy
Ka pi tu ły PNL, do da jąc, że po et ka two rzy Ar ka dię z ogrom nym po wo -
dze niem, bo jest to kra ina ty leż zna czą ca, co cał kiem nie na iw na.
W roz mo wie z Je rzym So snow skim lau re at ka wy ja śni ła, że dla niej ma -
tecz nik to „miej sce, z któ re go się wy cho dzi”, na to miast zwor ni kiem te -
go miej sca był oj ciec: Oj ciec łą czył nas wszyst kich i nada wał rytm
na szym dniom. Ma tecz nik to hi sto ria o oj cu, z któ rym nie zdą ży ła się
po że gnać, i o śmier ci. Na gro da ucie szy ła ją ogrom nie, choć, jak stwier -
dzi ła, już sa ma no mi na cja by ła na gro dą, bo spra wi ła, że po więk szy ło
się gro no czy tel ni ków jej po ezji, któ rzy dzie lą się swo imi prze ży cia mi,
swo imi do świad cze nia mi, a za le ży jej wła śnie na tym, by jej wier sze bu -
dzi ły od zew czy tel ni ków. I to się dzie je. I to jest dla mnie chy ba naj waż -
niej sze w tym wszyst kim – do da ła. Dzię ku jąc za otrzy ma ną na gro dę
de dy ko wa ła ją ro dzi com.

Au tor lau da cji dla lau re at ki, po eta Ja cek Mi ko ła jew ski, stwier dził m.
in., że po strze ga ny przez nie któ rych ja ko wy raz świa do mo ści eko lo -
gicz nej Ma tecz nik ma znacz nie głęb szą wy mo wę – jest wy ra zem „fran -
cisz kań skiej” od po wie dzial no ści Mał go rza ty Leb dy za świat
w naj peł niej szym zna cze niu: brac twa i sio strzeń stwa, jed no ści ze świa -
tem. Mał go rza ta Leb da na pi sa ła książ kę wy bit ną nie tyl ko w ka te go rii
pi sa rzy mło dych. „Ma tecz nik” chcia ło by na pi sać wie lu po etów uzna nych
i bar dzo doj rza łych, o gło śnym na zwi sku. Lecz mo że by ło by to nie moż -
li we. Jest w tej książ ce, tak zrów no wa żo nej w sło wach, spra wie dli wej
w ob ra zach, tak od mie rzo nej, o tak pięk nej dyk cji, to na cja, któ rą po dyk -
to wać mo że tyl ko mło de, przed wcze śnie doj rza łe sie roc two dziew czy ny,
któ ra do pie ro się do wia du je, ale już pa mię ta – pod su mo wał.

Dzię ki roz mo wie pro wa dzo nej przez J. So snow skie go moż na też
by ło le piej po znać prof. Ta de usza Sław ka, lau re ata Na gro dy im.

Ada ma Mic kie wi cza. Za py ta ny, czy czu je od dech mło dzie ży na ple -
cach, na uko wiec i pi sarz przy znał, że czu je, ale nie ma w tym po czu -
cia za gro że nia, bo jest to na tu ral na ko lej rze czy, a od dech jest
przy ja ciel ski. W roz mo wie ku lu aro wej prof. Sła wek, na wią zu jąc
do fun da to rów PNL, stwier dził, że uni wer sy tet i mia sto to na tu ral -
ni part ne rzy – tak w hi sto rii, jak i w fi lo zo fii, a ich po wo ła niem jest
sta nie na stra ży i prak ty ko wa nie wol no ści w róż nych aspek tach i wy -
mia rach w ży ciu in dy wi du al nym i spo łecz nym. Sam zaś uni wer sy -
tet po wi nien sza no wać wa run ki ze wnętrz ne i wa run ki, w któ rych

funk cjo nu je, ale po wi nien też
kry tycz nie się do nich od no sić
i pró bu jąc za cho wać obiek ty -
wizm ro ze znać, gdzie mo że
czy mu si trosz kę ustą pić. Ale
są ta kie do me ny w dzia łal no ści
uni wer sy tec kiej, gdzie ustą pić
nam nie wol no, mo im zda -
niem, tym cza sem wy da je mi
się, że już zbyt wie le ustą pi li -
śmy – do dał. Lau re at zwró cił
się też z proś bą nie tyl ko
do uni wer sy te tu, ale ogól nie
do lu dzi, któ rzy się edu ku ją,
zwłasz cza na eta pie przed uni -
wer sy tec kim, bo uni wer sy tet
jest prze cież czę ścią pew ne go
łań cu cha edu ka cji, by mło dzi

lu dzie, któ rzy się kształ cą, za cho wu jąc trzeź we spoj rze nie na rze czy -
wi stość, nie da li się ab so lut nie ster ro ry zo wać ta ki mi po ję cia mi, jak
ry nek pra cy. Na pew no jest to bar dzo waż ne, ale zda niem pro fe so ra,
jest rze czą nie wy ba czal ną, że tak mło de mu czło wie ko wi, w wie ku 15
czy 16 lat, ka że się de cy do wać o swo jej przy szło ści, ka że mu się spe -
cja li zo wać. Ape lo wał też do na uczy cie li i do uczniów, że by w re spek -
to wa niu nie uchron nych wy mo gów w szko le za cho wa li zdro wy
roz są dek. Wy da je mi się, że śmy go nie za cho wa li i że po ziom ta kie go
ogól ne go wy kształ ce nia, ogól nej wraż li wo ści kul tu ro wej – spe cjal nie
uży wam sło wa „wraż li wość”, któ re jest sło wem nie mod nym – że by śmy
nad tą wraż li wo ścią tro chę bar dziej pra co wa li, niż pra cu je my – pod -
su mo wał lau re at. 

W lau da cji dla prof. T. Sław ka pt. „Prze cho dzień i je go cień” psy -
cho log i fi lo zof prof. Szy mon Wró bel (PAN i UW) stwier dził m.
in.: – Ca ła fi lo zo fia Sław ka jest fi lo zo fią ru chu, ale cią gle in ne go ru -
chu, cią gle ru chu „cze go in ne go”, ru chu po szu ku ją ce go swo je go prze -
dłu że nia. o ru chu, kro kach, cho dzie, ru chach nóg jest też ostat nia
książ ka lau re ata U -cho dzić (2015), któ ra opo wia da o czło wie ku spa -
ce ru ją cym, włó czą cym się, od da ją cym się ma rze niom w kro kach, być
mo że tak że ule ga ją cym na tręc twu cho dze nia. 

Przy po mi na jąc przed wrę cze niem na gród ideę Po znań skiej Na gro -
dy Li te rac kiej „mło dej, skrom nej, ale cha rak ter nej i z przy szło ścią”,
jej głów ny ini cja tor prof. Śli wiń ski do dał, że po wsta ła ona po to, aby -
śmy mo gli się spo tkać z sen sow ne go po wo du, któ rym jest książ ka
i roz mo wa o książ ce. Książ ka jest rów nież bar dzo sen sow nym po wo -
dem do te go, że by się spo tkać sa me mu ze so bą. Na gro da jest też spo so -
bem uho no ro wa nia pi sa rzy, po dzię ko wa nia im, wy ra że nia sza cun ku,
któ ry pi szą cym się na le ży od czy tel ni ków; jest też pró bą „zło wie nia”
do świa ta czy tel ni ków tych, któ rzy jesz cze nie czy ta ją – do po wie dział
prze wod ni czą cy Ka pi tu ły PNL. Na wią zu jąc do wy po wie dzi prof.
Sław ka na te mat wdzięcz no ści, po twier dził, że jest ona na praw dę bar -
dziej po trzeb na niż kul tu ra re sen ty men tu i hej tu, z któ rą ma my na co
dzień do czy nie nia. Dzię ku jąc wszyst kim współ or ga ni za to rom
i współ twór com wy da rze nia po gra tu lo wał też lau re atom i no mi no -
wa nym do PNL: Wszy scy Pań stwo wy gra li. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz



T e atr od za wsze był dla mnie fa scy nu ją -
cy. Te atr ja ko miej sce, ze sce ną, wi dow -
nią, ku li sa mi, re flek to ra mi,

ko stiu ma mi. Ale przede wszyst kim te atr to jest
przy go da. Uwiel biam pi sać, grać i two rzyć ko -
stiu my, fa scy nu je mnie pro ces po wsta wa nia
przed sta wie nia, od pierw sze go czy ta nia, wi zji,
prób do pre mie ry, a po przed sta wie niu lu bię
scho dzić do wi dzów i pa trzeć w ich oczy, w któ -
rych wi dać, że na sza mi łość i fa scy na cja do star -
cza wzru szeń i emo cji in nym. Każ dą wol ną
chwi lę spę dzam na pró bach, na pi sa niu, gra niu,
usta wia niu de ko ra cji al bo sprzą ta niu po przed -
sta wie niu. W te atrze ama tor skim, a więc ta kim
ist nie ją cym wy łącz nie z mi ło ści, nie ma ekip
tech nicz nych, wszyst ko ro bi my sa mi, ale wszyst -
ko ro bi my z pa sją i naj więk szym od da niem.

Wy łącz nie te atr po zwa la mi na to, że każ de go
dnia mo gę być kimś in nym. Nie na le żę do lu -
dzi, któ rzy wy bie ra ją ro lę dla sie bie w ży ciu
i peł nią ją god nie przez la ta; ja uwiel biam
zmia ny, cią gły ruch i wcie la nie się w róż ne po -
sta ci. W ży ciu je stem zwy kłą pa nią w śred nim
wie ku, w te atrze wczo raj by łam za kon ni cą,
śnież nym po two rem, dziś je stem kró lo wą, ju tro
stra ża kiem, a za ty dzień kim kol wiek. W te atrze
od po czy wam i ła du ję aku mu la to ry.

Mo je te atral ne fa scy na cje re ali zu ję w asz.
te atrze (przed tem te atr mplusm) i dzię ki
dwóm nie zwy kłym ko bie tom, An nie Szym -
czak – dy rek tor ce te atru, re ży ser ce i wi zjo ner -
ce i An nie Kap czyń skiej, w któ rej mia łam
szczę ście roz po znać du cho wą sio strę.

Ju li ta Ba naś kie wicz
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o d by ła się 18-19 ma ja, a or -
ga ni zo wa na by ła przez
Ka ta rzy nę Ja nic ką, dok to -

rant kę na Wy dzia le Hi sto rycz nym
UAM oraz Ar ka diu sza Kraw czy ka,
dok to ran ta na Wy dzia le Fi lo lo gii
Pol skiej i Kla sycz nej UAM. Wy jąt -
ko wa by ła tak że dla te go, że ca ły
pierw szy dzień po świę co ny był ob -
jaz do wi oko licz nych pa ła ców, by
móc dys ku to wać przy obiek cie.
By ło o czym, bo stan obiek tów bar -
dzo się róż nił. Pa łac we Wro nia -
wach, słu żą cy od lat 50. XX wie ku ja ko ośro dek ko lo nij ny za cho wał
na wet czę ścio wo ory gi nal ne wy po sa że nie; na to miast pa łac w Cho bie -
ni cach zo stał, co praw da, za bez pie czo ny przez wła ści cie la, ale po wnę -
trzach nie ma śla du. Wra ca ło w na szych dys ku sjach py ta nie – mó wi
Ka ta rzy na Ja nic ka – ja ki los cze ka te obiek ty, jak mo gą zy skać no we
prze zna cze nie. Czy pry wat ny in we stor jest w sta nie przy wró cić ich daw -
ną świet ność? To wa rzy szy ła nam przy tym re flek sja, że w nie któ rych
przy pad kach jest to ostat ni mo ment, by pa łac ura to wać i za cho wać go
dla przy szłych po ko leń ja ko świa dec two hi sto rii i tra dy cji re gio nu. Ka -
ta rzy na Ja nic ka we współ pra cy z In sty tu tem Her de ra z Mar bur ga bra -
ła udział w pro jek cie wir tu al nej re kon struk cji pa ła ców daw nych Prus
Wschod nich Pro jekt obej mo wał nie tyl ko kwe ren dy ar chi wal ne i ba -
da nia ar chi tek to nicz ne, ale tak że roz mo wy z miesz kań ca mi i pró by
od two rze nia ży cia, ja kie daw niej tam się to czy ło. I tak też chcie li śmy
zor ga ni zo wać na szą kon fe ren cję – mó wi – że by w in ter dy scy pli nar ny
spo sób spoj rzeć na pa ła ce nie tyl ko ja ko na ar chi tek tu rę, ale ja ko na ży -
wy nie gdyś or ga nizm. Chcie li śmy zro zu mieć ca ły kon tekst tej ar chi tek -
tu ry i prze ja wia ją ce go się w niej du cha epo ki.

Z po wo du za wi ro wań hi sto rycz nych jest w tej dzie dzi nie mnó stwo

te ma tów do prze ba da nia i da le ko
ustę pu je my w licz bie prac na uko -
wych po świę co nych re zy den cjom
zie miań skim np. na po łu dniu Pol -
ski. o tym, że wciąż są tu ob sza ry
nie prze ba da ne świad czy m.in. re -
fe rat Ra do sła wa oga ra o win ni cy
przy pa ła co wej w Sie ko wie; dzię ki
te mu zo sta nie ona nie ba wem wpi -
sa na do re je stru za byt ków.

Wolsz tyn nie zo stał wy bra ny
przy pad ko wo. Wolsz ty nia ni nem
jest Ar ka diusz Kraw czyk i to już

dru ga przy go to wa na przez ten tan dem kon fe ren cja. Pierw sza po świę -
co na by ła rzeź bie okre su mię dzy woj nia, w tym rzeź bia rzo wi Mar ci -
no wi Roż ko wi, po cho dzą ce mu z Wolsz ty na.

Wśród go ści kon fe ren cji by li pro fe so ro wie UAM, kon ser wa to rzy
za byt ków, spe cja li ści róż nych dzie dzin, zaj mu ją cy się pa ła ca mi i in -
we sto rzy, któ rzy przy wró ci li obiek tom za byt ko wym daw ną świet ność.
By ło też spo ro li ce ali stów. Życz li wa dy rek cja szko ły tak uło ży ła lek -
cje, by ucznio wie mo gli przyjść. To cie szy, bo tak się bu dzi za in te re -
so wa nie hi sto rią sztu ki i ochro ną za byt ków. 

Do brym du chem kon fe ren cji, da ją cym jej też fi nan so we wspar cie,
jest bur mistrz Wolsz ty na Woj ciech Lis. Nasz wolsz tyń ski pa łac zmie -
nia za rząd cę – mó wi – bę dzie tu da lej ho tel i re stau ra cja, ale bar dzo
chce my by pa łac za cho wał swój hi sto rycz ny cha rak ter. Ta kie kon fe ren -
cje do star cza ją nam cie ka wych in for ma cji. Je den z pro fe so rów mó wił
np. o za byt ko wych piw ni cach pa ła cu i za raz się tym za in te re so wa li śmy.
Chce my tę współ pra cę z UAM kon ty nu ować. To pro mo cja dla mia sta.
Ce nię też to, że na si mło dzi kra ja nie nie tra cą kon tak tu ze swo im mia -
stem i chcą dla nie go coś zro bić. To wpi su je się w or ga nicz ni kow ską,
wiel ko pol ską tra dy cję. maj

Kon fe ren cja z pa ła ca mi
Wśród studenckich i doktoranckich konferencji naukowych ta była dość nietypowa. „Opuściła” bowiem uniwersytet

i powędrowała do Wolsztyna. nosiła tytuł „W kręgu siedzib ziemiańskich. architektura rezydencjonalna zachodnich ziem
dawnej rzeczypospolitej w latach 1800- 1918”. 

Ama tor sko ozna cza z mi ło ścią
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n a po cząt ku pla no wa no tu sie dzi bę Po li tech ni ki Po znań skiej. Ka -
mień wę giel ny wko pa no już w 1920 r. Kry zys eko no micz ny
w kra ju spo wo do wał jed nak, że pra ce szyb ko sta nę ły a mi ni ster -

stwo po sta no wi ło ob ciąć środ ki na ten cel. Prze ło mem oka za ło się przy -
zna nie Po zna nio wi or ga ni za cji Po wszech nej Wy sta wy Kra jo wej. 

Im pre za mia ła po ka zy wać do ro bek dzie się cio le cia wol nej Pol ski. Po -
trzeb na by ła ol brzy mia prze strzeń wy sta wien ni cza. Wte dy wła śnie w Po -
zna niu po wsta ło mnó stwo no wo cze snych bu dyn ków, w tym Dwo rzec
Za chod ni, naj więk szy wów czas w Pol sce ho tel – Po lo nia (dzi siej szy Spe -
cja li stycz ny Szpi tal Kli nicz ny Uni wer sy te tu Me dycz ne go), Dom Stu denc -
ki „Han ka” czy Pa łac Rzą do wy. Ten ostat ni to wła śnie nie do koń czo ny
bu dy nek dla Po li tech ni ki.

mo ścic ki, fał szy we pie nią dze i wa wel
Wy bu do wa no go w 1928 r. W cza sie wy sta wy, któ ra trwa ła od 16

do 30 wrze śnia 1929 r., gmach peł nił miej sce spo tkań ofi cjal nych de le -
ga cji rzą do wych. Go ści li w nim m.in. pre zy dent Igna cy Mo ścic ki i żo -
na Jó ze fa Pił sud skie go.

Bu dy nek okre śla ny był wte dy ja ko „naj oka zal szy z wszyst kich wy sta -
wo wych”. Swo im do rob kiem chwa li ło się w nim 9 mi ni sterstw. „Pu -
blicz ność zwie dza ją ca ma moż ność ze tknąć się i za po znać
z dzia łal no ścią Pań stwa – rzecz nie sły cha nie waż na i cie ka wa dla każ -
de go Po la ka. Do naj cie kaw szych wy staw, któ re ze wzglę du na swo je bo -
gac two i róż no rod ność eks po na tów nie wąt pli wie za in te re su ją sze ro ki
ogół zwie dza ją cych, na le żą Wy sta wy: Mi ni ster stwa Wy znań Re li gij nych
i oświe ce nia Pu blicz ne go, Min. Spraw Woj sko wych i Za gra nicz -
nych” – czy ta my w „Prze wod ni ku po Po wszech nej Wy sta wie Kra jo wej”.

To ostat nie pre zen to wa ło m.in. wzo ry praw dzi wych i fał szy wych bank -
no tów. Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści urzą dzi ło w bu dyn ku wy sta wę
w for mie sa li są do wej, a tak że po ka zy wa ło za baw ki wy ko na ne przez więź -
niów. Na wy sta wie Mi ni ster stwa Prze my słu i Han dlu urzą dzo no m.in. Pa -
wi lon Mor ski, ob ra zu ją cy dzia łal ność por tów i ży cie ry ba ków, zaś
Mi ni ster stwo Ro bót Pu blicz nych po ka zy wa ło m.in. mo de le Zam ku Kró -
lew skie go w War sza wie czy Wa we lu.

82 la ta che mii
Po Pe wu ce gmach tra fił w rę ce Uni wer sy te tu Po znań skie go.

Umiesz czo no w nim Wy dział Che mii. Ja ko pierw szy w 1930 r. prze -
pro wa dził się od dział Far ma ceu tycz ny, któ re go kie row ni kiem był
prof. Kon stan ty Hry na kow ski. Na uko we za kła dy che micz ne prze nie -
sio no na ul. Grun waldz ką w 1933 r.

Pod czas II woj ny świa to wej gmach za ję li Niem cy. W wal kach o Po znań
bu dy nek moc no ucier piał. Znisz czo ny był w oko ło 60 proc., głów nie
w wy ni ku po ża ru z lu te go 1945 r. Mi mo to, już w paź dzier ni ku od by wa ły
się tu za ję cia dy dak tycz ne. od bu do wa cią gnę ła się jed nak jesz cze dłu żej
niż je go bu do wa. Za koń czo no ją do pie ro w 1958 r.

Wy dział Che mii w daw nych Pa ła cu Rzą do wym mie ścił się do 2012 r.
od ro ku aka de mic kie go 2012/2013 Col le gium Che mi cum prze nie sio no
na kam pus Mo ra sko. Bu dy nek przy ul. Grun waldz kiej na dal jed nak słu -
ży stu den tom UAM. Za ję cia ma ją tu stu den ci Wy dzia łu An gli sty ki.

Fi lip Cze ka ła

26–27 ma ja od by ły się w mu zeum et no gra ficz nym w po zna niu Dni
in do ne zyj skie przy go to wa ne przez stu den tów fi lo lo gii in do ne zyj -
sko -ma laj skiej (je dy nej ta kiej fi lo lo gii w pol sce) in sty tu tu Ję zy ko -
znaw stwa Uam, pra cow nię azji po łu dnio wo -wschod niej iJ Uam oraz
wspo mnia ne mu zeum. 

od 12 już lat wy da rze nie przy cią ga po zna nia ków. Te go rocz ne spo -
tka nie zor ga ni zo wa no dzię ki fi nan so we mu wspar ciu przede wszyst -
kim Wy dzia łu Neo fi lo lo gii UAM i In sty tu tu Ję zy ko znaw stwa UAM,
ale tak że Mu zeum Et no gra ficz ne go, In do ne sian Dia spo ra Ne -
twork – Po land, Per him pu an Pe la jar In do ne sia di Po lan dia (Związ ku
Stu den tów In do ne zyj skich w Pol sce). 

Go ście Dni In do ne zyj skich wy słu cha li pre lek cji na te mat kul tu ry
In do ne zji wy gło szo nych przez in do ne zja nist ki z Pol ski i Au stra lii. Dr
Ma ria Wroń ska -Friend, an tro po log kul tu ry z Uni wer sy te tu Ja me sa
Co oka w Ca irns opo wia da ła o ba ti ku (tra dy cyj nej tka ni nie i spo so -
bach jej wy twa rza nia) w In do ne zji i Pol sce. Uzu peł nie niem wy kła du
był po kaz tech ni ki wy ra bia nia ba ti ku po pro wa dzo ny przez prof. Ka -
ta rzy nę Schmidt -Prze woź ną z In sty tu tu Włó kien Na tu ral nych i Ro -
ślin Zie lar skich w Po zna niu. Z ko lei Re na ta Le sner -Szwarc, et no log

z UMK scha rak te ry zo wa ła ba lij ski jo ged, je den z tra dy cyj nych tań ców
z wy spy Ba li. Dr Ma rian na Lis, te atro log, spe cja li zu ją ca się m.in. w ja -
waj skim te atrze cie ni, o tym wła śnie te atrze mó wi ła pod czas wy kła du.

Pro gram wzbo ga ci ły wy stę py stu den tów fi lo lo gii in do ne zyj sko -ma laj -
skiej oraz In do ne zyj czy ków stu diu ją cych w Pol sce. Za śpie wa no pio sen ki
in do ne zyj skie, za pre zen to wa no ta ri pi ring i ta ri in dang, czy li tra dy cyj ne
tań ce ro dem z Su ma try. Nie za bra kło też po ka zu jed ne go ze sty lów tra dy -
cyj nej sztu ki wal ki (pen cak si lat), wy wo dzą cej się z ob sza ru dzi siej szej In -
do ne zji. Uczest ni cy wy da rze nia wzię li udział w dys ku sji po świę co nej ży ciu
co dzien ne mu w In do ne zji oraz w lek cji ję zy ka in do ne zyj skie go po pro wa -
dzo nej przez stu den tów fi lo lo gii in do ne zyj sko -ma laj skiej. Wy słu cha li tak -
że opo wie ści o naj po pu lar niej szych da niach kuch ni in do ne zyj skiej,
po łą czo nej z de gu sta cją nie któ rych po traw. W trak cie spo tka nia wy lo so -
wa no dla go ści Dni In do ne zyj skich na gro dy książ ko we i fil mo we. 

Wy da rze nie od by ło się pod ho no ro wym pa tro na tem am ba sa dy Re -
pu bli ki In do ne zji w Pol sce oraz Cen trum Stu diów Pol ska -Azja.

prze my sław wia trow ski
in sty tut Ję zy ko znaw stwa UAM

Wydział neofilologii

najokazalszy na pwK
Przez lata Wydział Chemii zajmował budynek 

przy ul. grunwaldzkiej. gmach zaprojektowany przez
rogera Sławskiego i edwarda Madurowicza, wybudowano

na Powszechną Wystawę Krajową w 1929 r. 
Służył wtedy jako Pałac rządowy.

Dni in do ne zyj skie w po zna niu

Budowa Collegium
Chemicum przed

powszechną
wystawą Krajową
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dr Mag da le na Gra jek, Wy dział Fi zy ki UAM
Pierw sze dziec ko uro dzi łam

dość wcze śnie, bo już na stu -
diach dok to ranc kich. Wte dy
my śla łam, że ła twiej bę dzie mi
po go dzić opie kę nad ma łym
dziec kiem z pi sa niem pra cy
dok tor skiej niż z pra cą na eta -
cie. To się nie ste ty nie spraw dzi -
ło. Dzi siaj mo gę po wie dzieć, że
w tym okre sie na uczy łam się,
jak waż ne jest wspar cie ze stro -
ny kie row ni ka za kła du czy gru -
py ba daw czej. Swój dok to rat

wspo mi nam źle, by ło mi na praw dę cięż ko. Na dru gą cią żę
zde cy do wa łam się, pra cu jąc już w in nym za kła dzie i two -
rząc jed no oso bo wy ze spół ba daw czy. Wa run ki się zmie ni ły,
sa ma usta la łam so bie za da nia i wy ko ny wa łam je w mia rę
moż li wo ści. I po mi mo, że obo wiąz ków mi przy by ło, ten czas
wspo mi nam znacz nie le piej. W tym okre sie na uczy łam się
wie le o so bie. Ma cie rzyń stwo zmie nia per spek ty wy, kształ -
tu je w ko bie cie od po wie dzial ność i zdy scy pli no wa nie. Trze -
ba na uczyć się za rzą dza nia swo im cza sem po nie waż
de adli ne’y są cza sem bar dzo krót kie, pla ny mo że po krzy żo -
wać kol ka, za pa le nie ucha al bo in ne zda rze nia. W związ ku

z tym mu szę wy bie gać w przy szłość i or ga ni zo wać się w mia -
rę moż li wo ści. Cho ro ba dziec ka nie zwal nia mnie z ko niecz -
no ści ba dań czy opie ki nad stu den ta mi. Bar dzo czę sto
pra cu ję wie czo ra mi w do mu na tzw. za pas. Co chcia ła bym
zmie nić na UAM? Przede wszyst kim ta kim po stu la tem był -
by nie nor mo wa ny dzień pra cy, co nie za wsze ma miej sce
przy pro jek tach ba daw czych lub ba da niach na uko wych.
Waż ne jest rów nież za cho wa nie za jęć dy dak tycz nych pro -
wa dzo nych przed po ro dem, po nie waż przy go to wa nie
do no wych wy ma ga do dat ko we go na kła du cza su. My ślę też,
że do brze by ło by, gdy by uni wer sy tet uwzględ nił fakt, że ko -
bie ta wy jeż dża jąc na kon fe ren cje zo sta wia ro dzi nę, co czę -
sto wią że się z ko niecz no ścią wzię cia urlo pu przez oj ca czy
opła ce niem opie kun ki. W przy pad ku na uk przy rod ni czych
kon fe ren cje są nie oce nio nym źró dłem wie dzy i moż li wo ści
na wią zy wa nia no wych kon tak tów na uko wych. Dla ko biet
po urlo pie ma cie rzyń skim kon fe ren cje są czę sto jed ną
z waż niej szych moż li wo ści nad ro bie nia za le gło ści i dal sze -
go roz wo ju. Co mo gła bym jesz cze za pro po no wać? Dzie ci
do ra sta ją, dla te go też przy da ły by się żłob ki i przed szko la
w po bli żu kam pu sów uni wer sy tec kich. Dla nie co star szych
dzie ci cen ne by ły by kur sy ję zy ko we. My ślę, że wzo rem in -
nych uczel ni za gra nicz nych war to by ło by zor ga ni zo wać dla
nich ja kieś za ję cia w okre sie wa ka cyj nym, zwłasz cza że ich
ro dzi ce w tym cza sie pra cu ją.

Mama
z uniwersytetu

Niech ktoś zatrzyma wreszcie świat – 
ja wysiadam… śpiewała przed laty A. M. Jopek,

a ja chciałbym tę piosenkę dedykować
wszystkim zapracowanym mamom, które

właśnie uśpiły swoje dzieci, na moment
zamknęły komputer i znalazły czas, 

aby przeczytać ten tekst. 

Bar dzo czę sto zda rza się, że wy ma ga nia, ja kie sta wia się mło dym
mat kom, pra cu ją cym na uko wo są po nad ich si ły. Z jed nej stro -
ny coś tak na tu ral ne go, wpi sa ne go w na tu rę ko bie ty jak ma cie -

rzyń stwo, z dru giej świat na kie ro wa ny na wy ni ki i po ko ny wa nie
ko lej nych stop ni ka rie ry – wszyst ko to w szcze gó ło wo za pla no wa nym
cza sie. W cią gu ostat nie go mie sią ca roz ma wia li śmy z mło dy mi mat -
ka mi pra cu ją cy mi na UAM. Py ta li śmy je o do świad cze nia zwią za ne
z ma cie rzyń stwem, ale też o moż li we roz wią za nia, któ re uła twił by im
łą cze nie pra cy i opie ki nad dzieć mi. 

W ten spo sób po wsta ło osiem hi sto rii o ma cie rzyń stwie, któ re po -
sta no wi li śmy opu bli ko wać w dwóch naj bliż szych nu me rach. 

W tym miesiącu przedstawiamy pierwsze trzy bohaterki naszego cyklu „Mama z uniwersytetu”:
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S TAW I A M Y  PY TA N I A

O ko bie tach –

przy okrą głych sto łach 

S ŁO WA  N I E  N A D Ą Ż A J Ą  

Czy ko bie ta -rek tor 

to kło pot ję zy ko wy?

Z B L I Ż E N I A

Świe cą nad na mi 

te sa me gwiaz dy

Kobiecy 
punkt 

widzenia

FOT. OLIWIA STRÓŻYK
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dr An na Woj ta szek -Gur dak, 
ad iunkt na Wy dzia le Che mii UAM

Mam ma łe do świad cze nie,
bo za trud nio na je stem od 4 lat
i mam tyl ko jed no dziec ko.
Gdy by stwo rzyć wzór na sku -
tecz ność pra cy mło dej ma my,
to na pew no mu sia ły by zna -
leźć się w nim ta kie czyn ni ki
jak: wy ro zu mia ły szef, chęt ny
do po mo cy ze spół oraz za ple -
cze w po sta ci mę ża i bab ci. Ja
na szczę ście ta kie wspar cie ze
stro ny sze fa i ze spo łu mam!
Ma cie rzyń stwo zmie nia pro -

por cje, prze or ga ni zu je ca łe ży cie ko bie ty. Wcze śniej by -
łam sku pio na na pra cy, na wy ni kach i z te go czer pa łam
sa tys fak cję. Te raz ra dość i speł nie nie da je mi rów nież wy -
cho wy wa nie dziec ka. Cho ciaż cza sem bar dzo trud no wy -
łą czyć w so bie tę ma mę, któ ra jesz cze dłu go po przyj ściu
do pra cy za sta na wia się, jak so bie ra dzi jej dziec ko w żłob -
ku czy przed szko lu. Mój mąż na zy wa to „ma mo wa to ścią”.
Du żym plu sem pra cy na uko wej jest nie nor mo wa ny czas
pra cy. W na ukach przy rod ni czych waż na jest też pra ca ze -
spo ło wa. Mu si my na so bie po le gać. Na wet je śli cho ru je
dziec ko i cze kam na mę ża, któ ry ma mnie zmie nić w do -
mu, mo gę li czyć na ko le żan kę z ze spo łu, któ ra „wsta wi mi”
eks pe ry ment al bo go za koń czy. Na to miast w przy pad ku
dy dak ty ki „czyn nik dzie cię cy” jest de ter mi nu ją cy. Je ste -
śmy ma łym ze spo łem, ale przy usta la niu za jęć za wsze
uwzględ nia my na sze obo wiąz ki zwią za ne z opie ką
nad dzieć mi. Do brze by ło by mieć na kam pu sie mo ra skim
żło bek i przed szko le. Ja w tej chwi li mam ta ki za przy jaź -
nio ny na Osie dlu War szaw skim, ale do jazd do nie go bar -
dzo kom pli ku je mi dzień pra cy. 

dr Mag da le na Bed na rek, 
In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej UAM 

Kie dy za czy na łam pra cę
na uni wer sy te cie, to wy da wa ło
mi się, że jest to ten ro dzaj pra -
cy, któ ry po zwa la z po wo dze -
niem łą czyć obie te ro le: mat ki
i na ukow ca. Go dzi ny, w któ -
rych pro wa dzę za ję cia dy dak -
tycz ne – my śla łam – są
nie licz ne, a na uko wo mo gę
pra co wać w do mu, przy dziec -
ku. Kie dy na świat przy szedł
mój syn, bar dzo szyb ko zo rien -
to wa łam się, że wca le nie jest to

ta kie pro ste. Wte dy tłu ma czy łam to so bie tym, że je stem
nie zor ga ni zo wa na i zwy czaj nie so bie nie ra dzę. Ale kie dy
za czę łam roz ma wiać z ko le żan ka mi, któ re ma ją dłuż sze do -
świad cze nie ma cie rzyń skie, prze ko na łam się, że wszyst kie
one prze szły tę sa mą dro gę. Te raz, kie dy pla no wa łam dru -
gie dziec ko, wie dzia łam już, na co się de cy du ję. Oka zu je się,
że wpraw dzie tych go dzin dy dak tycz nych nie ma zbyt wie -
le, ale są za to w środ ku dnia, a prze cież nie mo gę przyjść
z nie mow lę ciem na za ję cia, na wet je śli bę dzie to tyl ko 1,5
go dzin ćwi czeń. Oczy wi ście ro dzi na jest wiel ką po mo cą,
bez niej mu siał bym zdać się na ja kieś in ne for my in sty tu -
cjo nal nej po mo cy, ty pu żło bek al bo opie kun ka. Te raz je -

stem też tro chę bar dziej świa do ma te go, że dzie ci cho ru ją
i na wet je śli za pew ni się im opie kę, po ja wia się uczu cie nie -
pew no ści, czy aby jest ona na le ży ta. Dla te go po dru giej cią -
ży zde cy do wa łam się na rocz ny urlop ma cie rzyń ski. Nie
chcę po now nie prze ży wać kosz ma ru zwią za ne go z tym, że
nie mam gdzie zo sta wić dziec ka np. na czas za jęć dy dak -
tycz nych. Bę dąc na urlo pie ma cie rzyń skim nie mu szę prze -
ry wać pra cy na uko wej. Zaj mu ję się współ cze sną pol ską
pro zą, książ ki mo gę czy tać kar miąc czy usy pia jąc dziec ko.
Mo gę też z po wo dze niem pu bli ko wać, cho ciaż na kon fe -
ren cję na uko wą już ra czej nie po ja dę. Go rzej mo ja sy tu acja
wy glą da, je śli pod uwa gę weź mie się przy go to wa nie pra cy
ha bi li ta cyj nej. Urlop ma cie rzyń ski po zwa la mi pra co wać
nad nią do dat ko we 1,5 ro ku. Wo bec zmian, któ re prze ta -
cza ją się obec nie przez uni wer sy tet, od czu wam pe wien nie -
po kój, ja kie bę dą kon se kwen cje te go opóź nie nia. Ja ka
bę dzie wów czas mo ja sy tu acja za wo do wa, je śli więk szość
mo ich ró wie śni ków (w sen sie za wo do wym) ha bi li ta cje uzy -
ska wcze śniej. Za ło że nie ro dzi ny jest po tęż nym pro giem

w ży ciu za wo do wym ko bie ty. Męż czyź ni, któ rzy nie ma ją
dzie ci, mo gą ko rzy stać ze sty pen diów, kon fe ren cji, a to
z pew no ścią bę dzie prze kła da ło się na przy szłe suk ce sy na -
uko we. Moż na więc za py tać, po co nam, ko bie tom – na -
ukow com – ma cie rzyń stwo? Kie dy za czy na łam pra cę
na uczel ni to mia łam wra że nie, że etat ad iunk ta czy pro fe -
so ra jest speł nie niem wszyst kich mo ich am bi cji i ma rzeń.
A te raz, kie dy za ło ży łam ro dzi nę i uro dzi łam dzie ci, zda -
łam so bie spra wę, że pra ca na uczel ni jest wspa nia ła, ale nic
nas tak nie zmie nia, jak in ni lu dzie, w tym dzie ci naj bar -
dziej. Ma cie rzyń stwo zmie ni ło mnie też ja ko wy kła dow cę.
Wcze śniej by łam wo bec stu den tów wy ma ga ją ca i bez kom -
pro mi so wa. Te raz zła god nia łam, ro zu miem, że mo gą mieć
swo je pro ble my, a po za tym też są czy imiś dzieć mi. Wy -
dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej jest bar dzo sfe mi ni zo -
wa ną jed nost ką. Pra cu je tu taj al bo uczy się wie le ko biet
w wie ku re pro duk cyj nym. Dla te go uwa żam, że po win no
się o nas za dbać. Wie lo krot nie wi dzia łam stu dent ki, któ re
w bu dyn ku Col le gium Ma ius na twar dych ław kach, w ko -
ry ta rzu kar mi ły dzie ci. Za sta na wiam się, dla cze go uczel -
nia nie jest w sta nie za pew nić im te go drob ne go kom for tu,
ja kim był by po kój, w któ rym mo gły by się na chwi lę schro -
nić z dziec kiem. Uni wer sy tet wspo ma ga ro dzi ny i ta po -
moc jest od czu wal na w do mo wym bu dże cie, cho ciaż by
dzię ki do pła tom na przed szko la, żłob ki. Jed nak przy da ły -
by się też ta kie roz wią za nia, któ re uwzględ nił by po moc
mat kom, któ re nie ko rzy sta ją z po mo cy in sty tu cjo nal nej.
Miej sca, gdzie mo gły by zo sta wić bez piecz nie dziec ko
na kil ka go dzin, w za leż no ści od po trzeb. Mam wra że nie,
że w kwe stii opie ki nad dzieć mi, my, ko bie ty, mu si my
w wie lu przy pad kach po le gać na do brej wo li osób wo kół
nas. I ta do bra wo la jest. Jed nak mam ta kie po czu cie, że to
nie po win no tak wy glą dać.

Zebrała Magda Ziółek

Teraz, kiedy założyłam rodzinę i urodziłam
dzieci, zdałam sobie sprawę, że praca

na uczelni jest wspaniała, ale nic nas tak
nie zmienia, jak inni ludzie, w tym dzieci

najbardziej
”
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Przed porodem wszystko
sobie ładnie ułożyłam.
Miałam dużo energii. 
W dziewiątym miesiącu ciąży
z koleżanką zdążyłyśmy
przeprowadzić remont
w pracy, urządziłyśmy nowe
laboratorium. Poza tym
eksperymenty, wyniki,
wszystko to gromadziłam
na „czas po”. Bo co będę
robiła, siedząc z dzieckiem

w domu? Napiszę publikację, może zgłoszę jakiś nowy
projekt… Tak naiwnie sobie myślałam – 
mówi dr agata Frątczak z wydziału Biologii.
Tymczasem trafił mi się model, który nie lubił spać.
Poprawiło mu się dopiero teraz, kiedy ma prawie 2 lata!

Do obo wiąz ków ad mi ni stra cyj nych wró ci łam po trzech
mie sią cach, ofi cjal nie bę dąc jesz cze na urlo pie ma cie rzyń -
skim. Z my ślą: bo je śli nie ja, to kto? Je stem kie row ni kiem
gran tu, mam stu dent kę, któ ra koń czy ła eks pe ry men ty
do pra cy ma gi ster skiej, a ja prze cież zo bo wią za łam się... Je -
den dzień w ty go dniu spę dza łam w pra cy i za ła twia łam
wszyst kie te spra wy. Nie ukry wam, że by ło to na wet przy -
jem ne. Ta ki od dech. W do mu syn po chła niał 100% mo jej
uwa gi. Kie dy na spa cer za bie ra ła go bab cia, nie wie dzia łam
co zro bić naj pierw: go to wać obia dek, prać ubran ka czy mo -
że na pić się her ba ty al bo po ło żyć się choć na 30 mi nut!
o pu bli ka cjach i wy ni kach cze ka ją cych na opra co wa nie zu -
peł nie za po mnia łam. Tak na se rio wró ci łam do pra cy po ro -
ku i to nie ste ty też by ło roz dar cie, ca ły czas jest. Cza sem
my ślę, że nie po tra fię być rów no cze śnie na ukow cem i ma -
mą. Jak je stem w pra cy, to mam wy rzu ty, że po win nam być
z dziec kiem, ba wić się z nim, bu do wać mię dzy na mi więź.
on prze cież mnie po trze bu je. Jak je stem w do mu, to włą -
cza mi się my śle nie o pra cy. Co mu szę jesz cze zro bić, na pi -
sać, uzu peł nić. Ta li sta nie ma koń ca… ostat nio
za uwa ży łam z nie po ko jem, że za czę łam za po mi nać o nie -
któ rych spra wach al bo gu bić gdzieś przed mio ty, co mi się
wcze śniej nie zda rza ło. Je stem bar dzo obo wiąz ko wa. Mam
wra że nie, że do pie ro nie daw no uda ło mi się „ja koś” za pa -
no wać nad wła snym ży ciem, po łą czyć obo wiąz ki za wo do -
we i do mo we. Cho ciaż ca ły czas nie mo gę na dą żyć
za roz wo jem mo je go dziec ka, bo kie dy ku po wać mu te
ubran ka, z któ rych eks pre so wo wy ra sta? Z pra cą na uko wą
jest też tak, że wy ma ga pew ne go wy ci sze nia, a to nie ste ty

wią że się z cza sem. Wcze śniej nie by łam ogra ni czo na żad -
ny mi obo wiąz ka mi. Pu bli ka cje pi sa łam w no cy, a po tem
od sy pia łam to do po łu dnia. Jak chcia łam, to eks pe ry men -
ty ro bi łam do no cy… Te raz wiem, że z pra cy mu szę wyjść
o 15.00, aby zmie nić bab cię przy syn ku i spę dzić z nim choć
tro chę cza su za nim pój dzie spać. Po cząt ko wo włą czał mi
się ta ki stres, że te pa rę go dzin w pra cy to tak ma ło, że i tak
z ni czym nie zdą żę, nie skoń czę, więc mo że nie war to za -
czy nać. Te raz jest ciut le piej. oka za ło się, że or ga ni za cji cza -
su fak tycz nie trze ba się na uczyć. Wiem już, że pew ne rze czy
moż na zro bić do brze w krót szym cza sie, że nie war to za -
sta na wiać się nad ko lo ra mi strza łek na wy kre sie. ostat nio
spo tka ła mnie mi ła nie spo dzian ka. Ra zem ze stu dent ką
przy go to wa ły śmy w eks pre so wym tem pie pla kat na kon fe -
ren cję i mi mo, że nie wszyst ko by ło w nim do pra co wa ne
tak jak lu bię, otrzy ma ły śmy za nie go I na gro dę. To da ło mi
do my śle nia. Przede mną ha bi li ta cja, czas po trzeb ny na jej
przy go to wa nie ucie ka bar dzo szyb ko. Mi mo wszyst ko sta -
ram się nie pa ni ko wać. Zro bię ty le, ile bę dę mo gła. I to chy -
ba jest po zy tyw ne. Kie dyś pra ca by ła dla mnie
naj waż niej sza. Te raz nie mo gę po wie dzieć, że nie jest waż -
na, bo na dal ją lu bię i jest waż na. Ale my ślę so bie: oK, w do -
mu mam ma lut ką osób kę i chcę cześć mo je go cza su
i ener gii po świę cić na to, aby wy rósł na faj ne go czło wie ka. 

Zarówno praca naukowa, 
jak i wychowywanie dzieci, 
są dla mnie fantastyczną
przygodą, która często
niestety okupiona jest
brakiem czasu, niedospaniem
czy zmęczeniem, ale daje mi
tyle radości, że warto ponosić
ten trud – mówi anna
Komasa z wydziału Chemii
Uam. 

Łą cze nie pra cy na uko wej i wy cho wy wa nie dzie ci to na co
dzień kom pro mi sy i cią głe go dze nie obo wiąz ków. Każ de
dziec ko – a mam trzy cór ki – to osob ne wy zwa nie, każ dy
eg zem plarz jest in ny, nie rzad ko we wła snym do mu trze ba
być pe da go giem, psy cho lo giem, a na wet die te ty kiem.
Z dru giej stro ny jest pra ca na uko wa, któ ra ze swo jej na tu -
ry zo rien to wa na jest na efek ty, wy ma ga du żej ela stycz no ści
i, przede wszyst kim, za an ga żo wa nia. Na uni wer sy te cie pra -
cu ję od wie lu lat. De cy zję o przej ściu na urlop ma cie rzyń -
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ski, a po tem wy cho waw czy po dej mo wa łam trzy ra zy.
W przy pad ku każ de go z dzie ci od da łam 2-3 la ta mo jej pra -
cy na uko wej. Nie ukry wam, że za każ dym ra zem od by wa -
ło się to z du ży mi wąt pli wo ścia mi. To by ły trud ne de cy zje,
bo wie dzia łam, że coś tra cę. Jed nak z dru giej stro ny to wa -
rzy szy ło mi prze świad cze nie, że ten wcze sny okres roz wo -
ju dziec ka jest bar dzo waż ny i chcia łam w nim uczest ni czyć,
być przy mo ich cór kach. Do pra cy wra ca łam trzy ra zy,
po każ dym urlo pie to by ła in na, no wa rze czy wi stość, któ -
rej mu sia łam się uczyć. Ale był to też czas, kie dy mia łam
spo sob ność nad ro bić za le gło ści. Tak wy glą da ma ja ka rie ra
ro dzin na i za wo do wa – w mo im przy pad ku te dwie sfe ry
prze ni ka ją się. Py ta pa ni, czy z suk ce sem łą czę te ro le? No,
z ja kimś na pew no. Mam wspa nia łe dzie ci, a na po lu za wo -
do wym po wo li, ma lut ki mi krocz ka mi do cho dzę do te go,
na czym mi za le ży. W tej chwi li mo je cór ki są już na ty le
sa mo dziel ne, że nie wy ma ga ją sta łej opie ki. Jed nak ca ły
czas to są wy bo ry: czy iść z dziec kiem do ki na, czy usiąść
przy kom pu te rze i po pra co wać. Jed no cią gnie i dru gie też
jest sza le nie waż ne i po cią ga ją ce. Na pew no wszel ka po -
moc ze stro ny uni wer sy te tu jest waż na. Do pła ty do opie ki
nad dziec kiem, przed szko le czy żło bek uni wer sy tec -
ki – wszyst ko to jest waż ne; jed nak, mi mo wszyst ko, to ca -
ły czas jest wy bór: czy je stem z dziec kiem, czy sta wiam
na ka rie rę. Mo je de cy zje by ły pro ro dzin ne. Za sta na wiam
się też, czy ko bie ta po win na być przez wzgląd na swo je ma -
cie rzyń stwo ina czej trak to wa na w pra cy. Na przy kład wpro -
wa dza nie pa ry te tów jest dla mnie kon tro wer syj ne, ko bie ta
jest prze cież ta kim sa mym pra cow ni kiem, jak męż czy zna.
Jed nak na pew no po win na być moc no wspie ra na, aby mo -
gła łą czyć pra cę za wo do wą z ma cie rzyń stwem. 

Cały czas zastanawiam się,
czy ta rozmowa ma sens. 
To było tak dawno, mój syn
jest już dorosły, założył
rodzinę i sam ma dziecko.
Poza tym czasy zmieniły się,
świat nam się skurczył,
młodzi podróżują i nie ma
w tym nic niezwykłego…
– mówi 
prof. Urszula rychlewska
z wydziału Chemii.

By łam, zda je się, jed ną z pierw szych osób, któ re wy je cha -
ły w ra mach wy mia ny z Uni wer sy te tem Flo rydz kim. To by -
ły la ta 70. ubie głe go wie ku. Zda je się też, że ja ko je dy na
w da nym ro ku spo śród kan dy da tów na wy jazd z (ów cze -
sne go) In sty tu tu Che mii zda łam eg za min z ję zy ka an giel -
skie go, więc my ślę, że też tro chę za gra ło mo je po czu cie
od po wie dzial no ści „je śli nie po ja dę ja, to nikt in ny”. Po za
tym wspie ra ła mnie ro dzi na: mąż, ta ta, te ścio wie, któ rzy zo -
bo wią za li za jąć się mo im wów czas 11-mie sięcz nym sy nem.
Mia łam też ta ką świa do mość, że je śli wy rwę się, po le cę
do USA na sty pen dium, to nasz sta tus spo łecz ny wzro śnie,
po pra wi się sy tu acja ma te rial na, a to prze cież bę dzie rów -
nież z ko rzy ścią dla dziec ka. Je że li mó wi my o ko bie tach pra -
cu ją cych na uko wo, to trze ba za uwa żyć, że wszyst kie one są
przez usta wę zo bo wią za ne do awan su. To jest ści śle na kre -
ślo na ścież ka ka rie ry, na któ rą sa me się go dzą, po dej mu jąc
de cy zję o pra cy na uni wer sy te cie. To nie wąt pli wie jest ob -

cią że nie. Za pew ne też z te go po wo du w gro nie pro fe so rów,
czy na wet wy żej – w gre miach de cy zyj nych uczel ni i in nych
in sty tu cji na uko wych jest tak ma ło ko biet. I od ra zu po ja -
wia się też py ta nie, czy te, któ re są, to mat ki? Czy są to ra -
czej ko bie ty sa mot ne, któ rym tak wła śnie po to czy ło się
ży cie, nie ko niecz nie zro bi ły to dla ka rie ry. To jest wła śnie
mo je py ta nie: czy ja to ro bi łam dla ka rie ry, czy wy je cha łam,
bo tak by ło le piej dla mnie, dla mo jej ro dzi ny? 

Mam wra że nie, że ten wy jazd to by ło tro chę ta kie prze -
cie ra nie szla ków. Pa mię tam, że to wa rzy szył mi ogrom ny
stres, aby od na leźć się w tym no wym dla mnie miej scu,
spraw dzić na uczel ni, w la bo ra to rium. Mia łam też opo ry
ję zy ko we. Krót ko po przy jeź dzie pod ję łam sta ra nia, aby
przy je chał mój mąż (śp. Ja cek Ry chlew ski, wów czas dok tor,
po tem pro fe sor che mii). Nie by ło to wca le ta kie pro ste. Mąż

miał za sad ni cze pro ble my, aby uzy skać zgo dę władz wy -
dzia łu na wy jazd. I te sta ra nia tak mnie po chła nia ły, pró ba
urzą dze nia nas tam, że mo że mniej od czu wa łam tę sk no tę
za dziec kiem. Ale oczy wi ście to by ło roz sta nie. Te le fo nu nie
mie li śmy w do mu, li sty szły bar dzo dłu go, w tym te ze Sta -
nów znacz nie dłu żej niż z Pol ski, to bar dzo utrud nia ło ko -
mu ni ka cję. Do Pol ski dzwo ni łam za le d wie kil ka ra zy. Te raz
e -ma il do cie ra w mi nu tę. Moż li wy jest rów nież sta ły kon -
takt te le fo nicz ny. Kie dy mąż do mnie do łą czył, Je re mi zo -
stał sam z dziad ka mi. Czy na ma wia ła bym ko goś
do pod ję cia po dob nej de cy zji? Nie wiem. Uwa żam, że ten
wy jazd prze tarł szla ki dla ko lej nych na szych po dró ży, choć
nie od ra zu wspól nych. Wów czas nie po dró żo wa ło się z ca -
łą ro dzi ną jak dzi siaj. Pew ne utrud nie nia by ły ce lo we, by ły
for mą kon tro li, by wy jeż dża ją cy po wra ca li do kra ju. Je re -
mi był wdzięcz nym dziec kiem, bar dzo sa mo dziel nym, ni -
gdy się nie skar żył. W su mie ra zem spę dza li śmy w do mu
du żo cza su. To oczy wi ście nie zna czy, że się z nim ba wi łam.
By łam obok nie go, nie dla nie go. Cią gle za ję ta, al bo coś ku -
cha rzy łam, al bo sia da łam do sto łu i usi ło wa łam pra co wać.
Co też nie by ło ta kie pro ste. Dziś mo gę włą czyć kom pu ter,
ścią gnąć pu bli ka cje. Wte dy mo głam je dy nie przy nieść so -
bie do do mu kse ro ko pie, ale to też by ła wiel ka rzad kość, bo
do stęp do kse ro był ogra ni cza ny i kon tro lo wa ny. Nie miej
jed nak sta ra łam się pra co wać w do mu. A Je re mi sia dał
wów czas obok mnie i ry so wał skrzy żo wa nia i róż ne in ne
roz wią za nia ko mu ni ka cyj ne – od za wsze się tym in te re so -
wał. Na uczył się w ten spo sób spę dzać ze mną czas. Po dob -
nie wy glą da ły też na sze wy jaz dy wa ka cyj ne. Ra zem
z mę żem za bie ra li śmy z so bą ja kieś ma te ria ły do pra cy. I to
by ło coś, co w su mie mi prze szka dza ło. Ta kie po czu cie, że
nie mam week en du czy wa ka cji dla sie bie, że je że li na wet
wy kro ję tro chę cza su, to po win nam go po świę cić na pra cę
na uko wą. Te raz, kie dy opie ku ję się wnu kiem, sta ram się
ina czej or ga ni zo wać swój czas. Mo gę już so bie na to po zwo -
lić. To wspa nia łe do świad cze nie móc uczest ni czyć w je go
do ra sta niu. 

spi sa ła mag da le na zió łek

Wprowadzanie parytetów jest dla mnie
kontrowersyjne, kobieta jest przecież takim

samym pracownikiem, jak mężczyzna.
Jednak na pewno powinna być 

mocno wspierana
”
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